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Iniormacye o nadaniu ziem; żołnierzom.
W a S k a  z  l ic h w y .

(Hn. D.) Mimo kontroli państwa ceny towa­
rów kształtu ją się u nas zupełnie dowolniej 
Urzędy walki z lichwą nio dopisują, głównie 
z tego pov. odu, ze m iast in s tj tucyi gospodarczych 
są władzami policyjnymi Ustawę waiki z lichwą 
załatw iła w sejm ie komisya prawnicza, złożo­
na z natury rzeczy z ludzi nie m ających ani 
zmysłu, ani wiadomości gospodarczy cli, z ludzi 
zw racających głównie uwagę na formę Główne 
Kierownictwo urzędu walki z lichwą spoczywa 
« rekach byłego prokuratora, t.ak samo urzędu 
lwowskiego. Umysł prokuratorski skierowany jes t 
na ścigaru zbrodńi, a  nie na wpłynięcie na w a­
runki, wśród których czyny zbrodnicze się wy­
radzają Vi rlka z lichw ą winna lichwa uniemor 
żebnić a o ile to je s t niemożliwe, gospodarczo 
utrudnić, a nie ograniczyć się do karania, nie*- 
mogącego m ieć żadnego wpływu. Zyski z li­
chw y są tak potężne, pokusa tak wielka, ilość 
osobników trudniących się nią tak olbrzymia, o- 
bejmująca. wszystkie sfery społeczne, że krymi- 
aalno-poiicyjne zakusy zwalczania je j skutku 
odnieść n i-1 mogą.

Podkreślaliśmy to stanowisko daremnie w 
sejmik? i lam wpływy lichwy niekryimnalnej mo­
że ale tem bardziej zabójczej sięgają bardzo 
głęboko.

Teraz gdy orgie lichw .arskie zagrażają bez­
pośrednio bytów państwa, gdy w wolnym han­
dlu zmarnowano ogromną ilość zboża, któraby 
jeszcze przez długi czas ludność wvzvvvić moi- 
gła, przystępuje rząd do wydania zarządzeń o 
chronnycii, o ile splot agramo-przemysłowo-ku- 
pieck.eh interesów lichwiarskich na to pózwoili. 
Za wielkie są jeszcze w rządzie wpływy ondo- 
clde, by spodziewać się można po mm czynu 
zbawczego. Byt endecyi w znacznej części zwią­
zany je s t z bytem lichwy, endecya to organ 
widkiego przemysłu, wielkiego rolnictwa, wiel- 
liego  handlu, powodzenie jednych zależy od si­
ły drugich. Jeden z wielkich przemysłowców 
naftowy ch, patryola, który już nieraz w ‘ręce 
niemieckie oddawał ważne pozycye gospodar­
cze do niedawna jeszcze ludowiec, teraz chwali 
sobie endecyę jako jedyłie stronnictwo polity­
czne, wszak poparcm biurokracyi endeckiej za­
wdzięcza etki milionów .zarobionych" w cza­
sie  zubożenia państwa, i społeczeństwa.

Politycznym wyrazem lichwy nowoczesnej 
to endecya i nie przypadkowo urzędy walki 
z lichwą spoczywają w rękach endeckich.

Nowy minister aprowizacyi, objąwszy bagno 
aprowieacyjne, po endeku Śliwińskim, dochodzi 
do przekonania, że jedynie wyposażony w wła­
dzę dyktatorską m atow ać może, co się dzisiaj 
matować jeszcze da. Czy Sejm  zgouzi się na 

yktatora aprowizacyjnego, który stanąć musi 
wbrew całemu szeregowo interesów lichw iar­
skich? Czy agraryusze, którzy pochowali zboze, 
by sprzedać na wiosnę po cenie dziesięć razy 
lak wysokiej, jaką otrzymywali w jesieni, zgodzą 
sv* na dyktatora? Czy fabrykańd łóazcy zgodzą 

. się na jbm iem e oeo tkania w. miarę jak spadły.

W ^azd naczelnika P a ń st# a ,
WARSZAWA, 1 lutego (te l wł.) Naczelnik 

Państwa wyjechał dziś wieczorem y. 7 ‘40 do 
Paryża.

W a RSZAWA. (P a t) Wydział prasowy Mi- 
l js i r .  soi zagr. kumunikuje: Z powodu wy­
jazdu mimstr. Sapiehy urzędowe castępstwo mi- 
nistr. spr. zagr. objął prez min p. Witos.

PARYŻ. fPat.) Havas.* Dz jnniki tafeisze 
plosiły program pobytu Naczelnika Państwa w 
Paryżu. „Tem ps" donosi, że prezydent Rp. fran­
cuskiej przyjął zaprosaenie rady iniasta Paryża 
do uczestniczenia w przyjęciu Naczelnika Pańn 
Nstwa w Ratuszu, które odbęuzie się  w sono tę.

— o o -

Pomyślny stan rokowań w  Ryiizs.
WIEDEŃ. (Pat.) Komunikat polskiego po 

sclslw a w Wiedniu. Jak  stwierdzono na podsta­
wie infonnacy w Minislr. spraw zagr stan ro­
kowań w Rydze jest tak pomyślny, że wedle 
ostatnich wiadomości z Rygi, komisya redakcyj­
na ustaliła już artykuły traktatu, które dotyczą 
zwrotu zrabowanych majątków Drywatnych. Po

rozumienie w- fej kwestyi uw ażają w Rydze za 
ważny krok naprzód. Jak  z powyższego donie* 
sienia wynika, wńadcmosci jakie okazały się w 
ostatnich dniach w pismach n.em ieckicn o rze- 
kometii zerwaniu rokowań w Rydze, 34 bezpod­
stawne. ✓

JM eta koslśey.ina do Eiem iec.
BERLIN  (PaL) Wolff. Notę aliantów do­

ręczono niemieckiej dclegacyi pokujowej 30 zm. 
Brzmi ona:

Panie Prezydencie 1 Konfereucya koalicyjna 
obradująca od 23, do 29 stycznia w Paryżu po­
w zięła  następującą dccyzyę:

ł .  W kwestju rozbrojenia Niemiec alianci 
uznali decyzye zawarte w nocie dołączone!.

2 \Y kwestyi odszkodowań alianci jedno­
głośnie uznali propuzycye zaw arte-w  dołączo­
nym dokumencie. Ahanci kilkakrotnie uwzglę­
dniali zwłokę w rozbrojeniu ze względów na

trudności jakie nastręczały się rządowi niemie­
ckiemu, żywią ednak silną nadzieję, ze 
rząd niendecki nie zmusi 'aliantów do zajmo- 
waida się powabnie sytuacyą jak a  nastąpiłaby 
gdyby Niemcy i nadal nie wypełniały swoich 
zobowiązań Upełnomocnien. delegaci rządu nie­
mieckiego będą zaproszeni do wzięcia udziału 
w konferc-ncyi dolegatów rządów koalicyjnych 
która odpędzie się z końcem lutego w Londynie.

Proszę, przyjąć Panie Prezydencie zapewme- 
liie mojego głębokiego poważania.

BrUmd.

NA CZESC NOWO UZNANYCH PAŃSTW.

WARSZAWA. (Pat.' W salonach hotelu Eu­
ropejskiego odbył się dnia 30 zm. objad w\£ 
dany przez Ministra spraw zagranicznych dla 
przedstawicieli dyplomatycznych Estonii, Łotwy 
i Gruzji, których państwa zostały ostatnio u 
znane de jure przez Polskę i mocarstwa zae 
chodide, W czasie objadu przemawiali wicemi­
nister Dąbrowski, naczelnik wydziału Minister­
stw a spraw zagr. ł.ukasiewacK, i tezef sztabu gene­
ralnego gen. Rozwadowski. Odoowiadali poseł 
finlandzki Illenbogen oraz charge d'affaires Gru 
zji, Łotwyf i Estonii.

Rumunia i Rosya.
B U D A P E S Z T . P a t .  2  lu te g o . R u m u ń sk ie  p o ­

se lstw o  w B u d a p e sz cie  o g ła sz a  n a s tę p u ją c e  o ś w ia d ­
c z e n i e :  W s z y s tk ie  w ia d o m o ś c i  o d n o s z ą ce  się d o  
o p e ra c y i  w o js k o w y c h  w  B z s s a ra b ii  s ą  zu p e łn ie  
n ie p ra w d z iw e . R u m u ń s k i m in is te r  w o jn y  obje«  
c h a ł  n ied aw  n o c a ł y  f r o n t  n a d  D n ie sire m  i s tw ie r­
d z ił, że w o jsk a  b o lsz e w ick ie  z n a jd u ją c e  s .ę  n a  
p ra w y m  b rz e g u  D n ie stru , z o s ta ły  ta m  s k o n c e n ­
tro w a n e  w j łą c z n ie  c e le m  r e o rg a n iz a c y i  ze w z g lę ­
d ó w  a p ro w iz a c y jn y c h . W a lk  n ie  b y ło

i dalej spadną na targu światowym? Czy lichw ia­
rze skórni w ipuszczą z« swych s/pon ludność 
wyzyskaną? Czy falanga drobnomieszczańskieh 
rzemieślników, kupców, restauratorów, rzeżni- 
k$w, j lekarzy, kramikarzy i fr fd. i t. d pe*- 
zwoli, by dyktator poskromił ich chciwość nie­
okiełzaną} i jjdyby to jedyną drogą było dla po­
wstrzymania państwa w toczeniu się po równej 
pochyłej w przepaść?

Pozw olą grly ich się do tego zmusi. Długie

przyzwyczajenie słuchania w niewoli czyni po­
datnym na narzuconą silną wolę. Jak  psy wrót- 
cą do rygoru, gdy poczują znowu rajpajcz, bęr 
dą warczec, ale kornie ułożą się do nóg

Silny rząd ludowy, rząd czynu porwie za 
sobą społeczeństwo, stworzi sobie stanowisko 
dające mu moc do gospodarczej i m oralnej odv 
budowy państwa do pokonania wrogiej państwu 
Lichwy.
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N a d a n i e  z i e m i  ż o ł n i e r z o m  W .  P >
WAR ZAWA. (Pat.) Ekspozytura Munster 

stwa spraw wojskowych ala spraw demobilizar 
cyi podaje do wiadomości, że w porozumieniu
7. Mim' storstwem roln. i dóbr państwow. przy 
głównym urzędzie ziemskim przystępuje do rea- 
tizacy. ustawy sejmowej z dnia 17 grudnia 
1920 o nadaniu ziemi żołnierzom W. P n» kre­
sach wschodnich. W tym celu:
1) Przy Ekspozyturze Ministerstwa spraw wojsk, 
zorganizowaną została sekcya os id żołnierskich, 
która udziela zainteresowanym wszelkich infor­
m acjo oraz współpracuje z głównym urzędem 
zaemskinf i ^Ministerstwem robactw a i idobrpaiń 
tstwow. w przeprowadzeniu wymienionej wyżej 
ustawy.

Sr) Przy dowództwach poszczególnych dywi­
zyt piechoty i' brygad „azdy zostały zorgahizo-. 
wans komisye kwalifikacyjne, które m a,ą za za­
danie kwalifikowanie praw żołnierzy do otrzy­

m a n ia  nadziałów ziemi według kategoryi prze­
widzianych w ustawie.

3) Przy dowództwach Okręgów generalnych 
będą zorganizowane komisye kwalifikacyjne któ­
re określa uprawnienia żołnierzy pozostających 
w oddziałach podlegających „D. 0- G .“ oraz 
żołnierzy zdemobilizowanych i m ieszkających 
na terenie podległym Jnaem u JL). 0 . G.
4) Celem przejęcia ziemi na rzecz Państw a na 
cele osadnictwa wojskowego zostaną w  najkró­
tszym czasie zorganizowane' przez główny U- 
rząd ziemski, Ministerstwo roi. i Ministerstwo 
spraw, wojsk, p o w ia to w e  komitety n a d a w c z e  kh> 
re w myśl ustawy będą dokonywały przejęcia 
ziemi na rzecz państwa oraz przeprowadzały 
przydział ziemi poszczególnym żołnierzom.

5) Celem dokonania zasiewów wiosennych 
oraz pomocy przy technicznem wykonaniu usta­
wy; o siadania ziemi żołnierzom (VY. !P. IposzczcgóY 
ne dy w izye okażą w tym roku w m yśl rozkazu p. 
Ministra wojny wydatną pomoc w sprzężaju oraz 
przy uruchomieniu i wybudowaniu osad zoN 
mc rskich.

U r o c z y s t e  p r z y j ę c i e  p o s ł a  j n g i e i s L t i e g o

w  B e l w e d e r z e .
W A R SZ A W A  (P at.) 1. lutego Dnia 80. z. m . | 

odbył się w  B elw ederze Z zachow aniem  zw yktego  
cerem or tahi akt w ręczenia Naczelnikowi Pańsrw a na 
utoczy ;tej audyencyi uw ierzytelniających prAsz ?-<g< 
z kolei posła mdzwyczainelgf> i puniatra pełnomocne­
g o  argielskiego p  W illiama Granfela M ac M netiera.

P rzy  tej sposobności poseł w ygłosił lastępirjące 
prawmówieńiie:

W  przemówieniu, k tóre mój poprzednik Sir Ho­
racy  kumbold w ygłosił z olcazyi w ręczenia sw oich  
tistów uw ierzytelniających w yraził on przekonanie, 
że patryotyzru umożliwi narodow i polskiemu jjokui 
nanie trudności k tó ie  z konieczności p ow stać mu-t 
siały przy od roczen iu  p  iństwa.

Vv ciągu  ostatniego lata, kraj polski, dzięki pa- 
tryotyzm ów i sw oich synów  szczęśliw ie pokonał kry-t 
zis niezmiennie ciężki.

Rzad poLki prow adzi ob ecnie rokow ania, k tóre  
jak w oz/scy  mam y nadzieję, w krótce doprow adzą  
do pom yślnego zakończenia o raz  ustalenia pokoju, 
z e  sw oim  w schodnim  sąsiademf i oparcia sw oich sto­
sunków z  "n em i państw am i cściennem . na bardziej 
pew nych i trw ałych  podstaw ach. Moi ro d acy  z jak 
najw iększem  zaufaniem śledzą b ieg  tych  w ydarzeń, 
m etyki» dlatego że żyw ią bardzo izczere uczucia  
przyiaźni dla narodu polskiego, lecz -ów n ież z tego  
powodu że  s ą  przekonam , iż od pom yślnego wyniku  
tynh rokow ań zależy w  znacznej mierze przyw rócenie  
norm alnych w arunków  zarów no politycznych jak i 
efoanorróc^nyCh w całe, Europie, oraz dalszy rozwój 
stosunków  handlowych miedzy im peryum  b ry ty ju  
kiom a Rzpltą polską. \i,órych rozszerzenie i  popłe-j 
ranie j‘est n* por-ażni -irzi m  życzcn/em  narodów  
Przy wykonywaniu te g o  miłego obowiązku' i (wiogóle 
przy wznowieniu serd eczn ych  i przyjaznych stosur.-j 
ków już tak pom yślnie naw iązanych pomiędzy obu 
naszymi kTa,ami. liczyć b ędę z  ufnością na współdzir-S

łanie W aszej EJesoełencyi r "  ' r*ę"“
Naczelnik państwa odpowiedział w języka fran­

cuskim jak następuje.
, P anie m inistrze! Spieszę najserdw iniej podzię-i 

kow ać Je g o  K rółew ddcj Mości Jerzem u V., pańskiemu  
dostojnemu M onarsze za to żc w yb rał tak w ybitnego  
dyplomatę, celem  naw iązania stosunków, szczęśliw ie 
przez pańskiego poprzednika naw iązanych.

Z żywem zadowoleniom usłyszałem  przed 
chwilą, że W asza E k sce len c ja  w charakterze 
przedstaw.cielą rządu Jego Królewskiej Mości 
Króla W ielkiej Brytanii uznaje, ze Polska prze­
niosła szczęśliwie wielki kryzys ubiegłego la­
la dzięki paiiyotyzmowi swoich synów.

Rokowania prowadzone obecnie z naszym 
wschodnim sąsiadem odpowiadają pokojow yrn 
dążeniom, które ożywiały zawsze naród polski 
i jego rząd

W ojna światowa wyw ołując w Europie no­
wy rozkład sił m usiała wciągnąć Polsko w 
starcia zbrojne. Ojczyzna moja jednak nie prze­
sta ła  nigdy uaważać uciekania się lo broni za 
zło _ nieuniknione. Mój kraj sądzi, ze przywró­
cenie związków pokojowych; z naszymi sąsiadam i
i rozwój stosunków ekonomicznych nictylko przy 
czyni sie  do utrwalenia naszego "dobrobytu i wzno 
wienia porządku wewnętrznego, lecz służyć bę­
dzie także interesom równowagi ekonomicznej 
i społecznej całej Europy. Mam nadzieję, że 
rząd Jego Królewskiej Mości Króla W ielkiej Bry­
tanii zgodnie z przyjaźnią narodu angielskiego 
dla nas nie omieszka poprzeć naszych w ysię­
ków na tej drodze.

Posłowi towarzyszył cały personnl posel­
stwa orai, mrsya wojskowp/i uporska. Uroczystość 
zakończyła rozmowa z Naczelnikiem Państwa.

B o J s z e w ^ c k a  p r o p a g a n d a  w e  F r a n c y  i .
P  ÓRYZ (P at.) 1. lutego. Dzienniki przvwiązu-i 

ją wielką w a g ę  00 poszukiwań przeprow adzonych
w  srodow idcach komunistycznych. Poszukiw ania d c -  _______ , ______ . _____     „
prow adziły d o w ykrycia fabryki fałszyw ych pusz-» jbw iniony Goldfluss podaje śię za Polaka, 
portów , która istotnie pozostaje w  zw iązku z kor.-1 <

gresem  w  Tours, o ra z  z  komunistką niem ieckr Kia-, 
rą  Zetkin. A bram ow icz, który został Hresztowany w 
Niccy, jest n ęż e m  zautam a Letnina i T ro ck iegr Drugi

Kapitalizm angielski przed kata­
strof ą.

Nietyiko Niemcy, czy tez Austrya zwycię­
żone i obarczone zobowiązaniami, wynikającymi 
z ich klęski, przechodzą niebywały upadek eko­
nomi czn j'; nietylko W łochy i Francya miedzy 
zwycięskinmi państwami, uginają się pod olu 
brzymimi ciężarami, które nałożyły na nie ich 
rządy. Kryzys wybuchł w Japonii ostatniego lata 
i krachv tak ekonomiczne jak  przemysłowe na­
wiedziły Tokio, Osakę iYokohamę. Kryzys wy­
stępuje w Ameryce z niesłychaną gwałtowno­
ścią, by odbić się na kontynencie naszym  i po­
głębić jeszcze naszą nędzę; szczególnie zaś roz­
pętał sie w Anglii,' gdzie od r. 1918 czynność 
przemysłowa była wzmożona. A klęska tu tern 
jes t większa, że ludność państwa wyspiarskiego 
jes t pra\v’e cała  przemysłowa, ponieważ jedna 
dwunasta je j trudn' się rolnictwem.

Rząd angielski w osobie Mac Namara ocen ił’ 
onegdaj liczbę osób doikniętych brakiem pra­
cy na 1,100.003 i n a  4,200.0(10 liczbę ludności, 
zagrożonej bezpośrednio brakiem środków do 
życia. A liczby te wkrótce bedą przekroczone, 
gdyż najm niej pessymislycznie nastrojeni twier­
dzą, że za jakie trzy miesiące ponad ośm mi! 
uonów męzczyzn, kobiet, starców i dzieci po­
bawionych będzie ćhleba w Anglii.

Z życia zagranicznych partyi 
sncyalisfyożnych.

Bułgaria.
T o w . C h ris tó w  p o d a je  B iu ru  II. M ię d z y n a ro ­

d ó w k i k ilk a  sz cz e g ó łó w  o s to s u n k a c h  p c r t y j n y d i  
w  B u łg a ry i,

S ą  tu  d w ie  o d rę b n e  p a r ty e  : s o c y a lis ty c z n a
i k o m u n is ty c z n a . O d  n ie ja k ie g o  c z a s u  s o c y a l .ś c i  
m u sie li z w a lc z a ć  o b o k  r e a k c y jn e g o  rz ą d u  S ta n i-  
D u liń sk itg o  z jego c e n z u r ą , s ta n e m  o b lę ż e n ia ,  
o g ra n ic z e n ie m  w o ln o śc i z e b ra ń  itp ., ta k ż e  le w i­
t ę  w e w n ą trz  w ła sn e j p a r ty i  s k ła d a ją c ą  się p rz e ­
w a ż n ie  z in te lig e n tó w  i ż ą d a ją c ą  p o łą c z e n ia  się  
p a rty i  z k o m u n is ta m i.

Z a rz ą d  p a r ty jn y  w o b e c  tego w y d a lił  p rz y ­
w ó d c ę  le w ic y  B a k a ło ^ a  za ła m a n ie  d y s c y p lin y  
p a rty jn e j.4 P o n ie w a ż  je d n a k  le w ica  tw ie rd z iła , że  
w ię k sz o ść  p a r ty i  je s t  po ic h  s tro n ie .

zarządzono referćndum, które dało większość, 
przecisną warunkom moskiea?3kim.

W s k u te k  te g o  le w ica  w y s tą p iła  z p a r ty i ,  a  
R a d a  p a r ty jn a  p o w z ię ła  u c h w a łę  w d u c h u  80- 
c y a iiz m u  i d e m o k r a c j i ,  w y p o w ia d a ją c  się p rz e ­
c iw k o  m e to d o m  b o lsz e w ick im  W y b ra n o  n o w y  
K o m ite t  C e n tra ln y .

Z e sw ej s tro n y

klasowe ztciązkj zawodowe pozostały wierne 
dotychczasowym metodom walki 

1 n a le ż ą  n a d a l  d o A m s te rd a m u .  

Riszpama.
R a d a  N a c z e ln a  p a r ty i  s o c y a lis ty c z n e j w y s łu ­

c h a ł a  s p r a w o z d a n ia  d e le g a tó w  s w y c h  w y s ia n y c h  
d o R o sy i, w  c e lu  z łia d a m a  w a ru n k ó w  p rz y s tą ­
p ie n ia  d o  III. M ię d z y n a ro d ó w k i. \

Je d e n  z d e le g a tó w  —  A n g u ia n o  — w y p o ­
w ie d z ia ł się za  p rz y s tą p ie n ie m  d o  M o sk w y . D ru ­
gi n a to m ia s t  —  d e L<^> R io s  —  b y t z a  o d rz u ­
ce n ie m  21  w a ru n k ó w  rn d szcw u ck ich  i w z ięciem  
u d z ia łu  w  k o n fe re n c y i w iedeńskiej^

W  g ło s o w a n iu  sp ra w o z d a n ie

Anguiano upadło 10 głosami przeciwko 3.
A le też s p ra w o z d a n ie  de L os R io s’a  u p a d ło  7  
g ło s a m i p rz e c iw k o  6 . W re s z c ie  o d rz u c o n o  9  gło*  
s a m i p rz e c iw k o  3  o d p o w ie d ź  M osk w y n a  re z o -  
lu cy ę , u c h w a lo n ą  p rzez  o s ta tn i z jazd  s o c y a lis tó w  
H isz p a ń sk ich  i p rz e d s ta w io n ą  M o sk w ie  p rzez  d e­
le g a tó w  p o w y ż s z y c h . O d p o w ie d ź  ta  u tr z y m a n a  
je s t  w  to n ie  o b ra ż a ją c y m  i o b e lż y w y m . D o m a g a  
się o n a  b e z w z g lę d n e g o  p o d d a n ia  się u c h w a ło m  
K o m  W y k . III M ię d z y n a ro d ó w k i.

Haczynia kuchenne w wielkim wyborze p o i © o a

HPIIHK RUł.C7YfiSKl
L w ó w ,  u l ,  S o b i e s k i e g o  12.
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Z L itu j  środkow ej.
WNIOSKI PPS. W SPRAWIE W1LESSZCZYZNY

Jak wiadomo, na jedoem z ostatnich posie- 
flzeń  sc-jmowej komis/i dla spraw zagrań., po 
jdebane w sp ra w i Wileńszczyzny przeszedł 
wniosek większości, który podaliśmy w tele>- 
graficznem sprawozdaniu „P ata1-. Tekst wnio­
sku m niejszości, zgłoszonego przez tow. Zie- 
mięckiego, Łrzm. jak  następu je:

I. Zgodnie z niejednokrothie wyrażoną o- 
pnuą ze strony Rzpltej PolsKuej za jedyny w ła ­
ściwy sposób rozstrzygnięcia losów ziemi W i­
leńskiej uznać należy samostanowienie ludności 
tego kraju. ,

Rząd polski dążyć wir en do lego, aby luck- 
nośc’ zabezpieczona została m ożność całkowi 
cie swobodnego wyrażenia sw ojej woli.

II. Sejm  Rzpltej polskiej nie przyznaje żad­
nej mocy prawnej układowi litewsko - bolsze­
wickiemu z 12 lipca 1920 r., jako dokonanemu 
z eatkowiłem zapoznaniem prawa ludności m iej­
scow ej do stano vvrenia o swoim losie, oraz z po­
gwałceniem interesów jednego z dwóch państw 
zainteresowanych, a mianowicie -RzpUej pol­
skiej.

Sejm  stwierdza, że traktat ryski zawiera 
całkowite zrzeczenie się praw do ziemi Wiłem 
skiej ze strony Rosy! sowieckiej.

Sejm  zaprzecza kategorycznie słuszności 
wszelkim roszczeniom do ziemi WileńsKiej te 
strony Rosyi takiej czy innej, oraz oświadcza, 
iż poza ludnością kraju, państwem polakiem i 
litewskiem żadne ,,inne strony" zainteresowane 
nie istnieją, interesy wiec ich przy rozstrzygnię­
ciu losów Wileńszczyzny uwzględnieniu nie pod­
legają.

B I. Za najwłaściwszą formę wypowiedze­
nia się luc.ne.ci uznać należy scim w Wimie.

Rząd polski winien dążyć do tego, żeby 
Liga narodów uznała sejm w W ilnie, jako właj- 
ściw ą formę „konsultacyi ludowej".

*V. Tymczasowa Komisya Rządząca łatw y 
Środkowej istnieć winna (w tym lub dopełnior- 
nvm składzie!, aż do momentu nowego uregu1- 
lowania stosunków na podstawie wypowiedze­
nia się sejmu w W ilnie. Zwołanie sejmu w W il­
nie jKiżądane je s t w  możliwie bliskim ter;-) 
minie j  •

WYJAZD GEN ŻELIGOWSKIEGO DO W AR­
SZAWY.

WIT.NO, 31. 1. (E. E.). W  związku z uf- 
cbw ałanii komisyi sejrnowei do spraw zagra.- 
nicznycn w kwestyi W ilcńszczyzny wyjechali do 
Warszawy specyalnym pociągiem generał Żeli­

gowski. Pro-stor i delegat rządu przy Tym cza­
sowej K o m isy i Rządzącej, Raczkiewicz. Wezmą 
om udział w naradacn, które odbyć się m ają 
w Warszawie w celu uzgodnienia polityki rzą­
du polskiego z polityką Komisyi Tymczasowej.

W yjechali również z W ilna członkowie cy- 
wńnej komisyi kontrolującej z ran.ien.a Ligi na­
rodów.

SĄ D  NAD BOLSZEWICKIMI SZPIEGAMI.
WILNO, 30. 1. (E. E .). Dnia 28 stycznia 

odbyło się ostatnie posiedzenie sądu wojennego 
w sprawie bolszewickiej or^anizacy. terorystycz- 
no - szpiegowskiej. Oskarżenie o planowanie 
zamachu na gen. Żeligowskiego uchylono. O b­
winieni Zakhajm, Korsaków, W ajsbach, Boczkow, 
Zacnarow, Zielenkow i Świeczników uznani są  
za  winnych szpiegostwa i skazani na śmierć 
przez rozstrzelanie. Sonię Strugacz uznano za 
winną przekupstwa i skazano na 6 lat więzienia. 
Oskarżony Gołąb uznany ze winnego współ­
działania zbrodni szpiegostwa, skazany na 4 
lata więzienia. Wyrok nabiera mocy z chwilą 
podpisania go przez gen. Żeligowskiego. Oskar 
rżonym przysłaguio piawo złożenia w ciągu 
trzech dni umotywowanej prośby o ułaskawie­
nie. Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. 
■himmh m— iB — a m n i M W

zależna do innych Oigaiów aanń..istracyl państwo­
wej.

Insp-Accyi pracy podlega* ą: zakłady, i piiejBca pra­
cy prze.-iysłowe, górnicze, hutnicze, handlowe, ko­
munikacyjne i przewozowe;

gospodarstw i rolne, Leśne i rybne;
warsztaty chałupnicze;
przedsiębiorstwa widowisk publicznych, stałe 1 

wędiowne,
hoteie, pensyonaty, jadłodajnie i gospodarstwa 

domowe;
wszelkie inne zakłady i fniejsca, gdzie etos >wana 

jest praca najei.ma.
m p n c O B

Rokowania ryskie w stadyum roz­
strzygają cem.

RYGA. 30. stycznia. £ . 17‘SO Przedstaw iciel „Ku- 
r y e n  P oran n ego" n a p o d staw ę zasiacm iętych infor-j 
macW w  polskich źródłach m iarodajnych i rozm ów  
z delegatam i, od b !era w rażenie, że d e ltg a cy a  rosy ;-; 
ska ch ce  spraw ie zlotfi) i naszych  żądań ekonomiczne-) 
im teryain ych  dać podkład1 polityczny. Opozycya s c -  
w iecka ma ch arak ter walki o  prestige rząuu sow trc-( 
kiego w obec świ da, a  zw łaszcza Anglii " Joffe — 
zdaje się, wysuwa pytanie: kto skapituluje: Polska 
czy  desy a ! Sow iety — jak sądzić należy —  podnie-j 
can e z zew nątrz —  przybierają w  danrj chw ili pozę 
zdecydow aną. W  rokow aniach pokojow ych jest to  
bogdaj pierwszy istotnie przełom owy moment. 
■ n O B D H B B

Ustawa o inspekcyi pracy.
Min!steryiBn pnący i op?eki społeCTnej opraoowa-. 

ło now ą ustaw ę o inspekcji p racy
W edhig ustaw y tej, inspekeya pracy sprawuje 

nadzór nad stosow aniem  przepisów  praw nych o  o-) 
ch ro n ię ' p racy, pozostaje pod zarządem  ministra pro­
pyl i opieki soółecznfij i Jest w działalności swC| ii e -

Jak klei austryacki zawióał s q 
na p o m o c y  nieba.

Z wspólnego listu biskupów monarchii au stria ­
ckiej wydanego 3i-go grudnia 1916 r

„Zaiste możemy was pocieszyć? i f .odać wam 
otuchy słowami Izajasza proroku: (35, 3). „Po­
cieszajcie się  i porzućcie obawy, oto Bóg wasz 
przynosi sprawiedliwą karę i odpł itę“. Jak  
przeto w wierze chwiać się nie powinniście, tak 
i z pełną pokoju ufnością spoglądajcie w przy­
szłość.

Wyrzekanie się ograniczanie i spokojna a 
silna ufność w przyszłość jes t także najpię-P 
kmejszem dowodem m iłosnej ofiarności na rzecz 
państwa. Nie dość jes t śpiewać hymn cesarski 
w zapale uniesienia, gdy Boże słońce świeci 
w pokoju szczęśliwej Austryi; teraz Irzeba mie- 
njfrl i krew nieść w ofierze cesarzow i i państwu. 
Z morza kr w f  i łez stania nowa Austrya wzmo­
żona w riły, odmłodzona, ztączona w trwałej 
zgodzie między je j ludami. Tylko ten, kto teraz 
z szczerą prostotą staje w obronie prawa i 
obowiązku, jest godzien zażywać nowej wspania­
łe j przyszłości. Katolicka wiara zbudowała Au- 
tryę, utrzyma ją  także cnrześcijańskie poświę­
cenie które jes  tnajpiękniejszym kwiatem clirze 
ścijańskiej ufności, także i koroną chrześcijań­
skiej m iłości."

n.nn jiiiiuiiniju.
REFERENDUM LUPOWE ZA SĄDOWNICTWEM 

W 0J§K 0W EM  W SZWA ICARYI.
BERNO. (Pat.) Ag. śzwajC. Na wczorajszem 

referendum ludowem został odrzucony wniosek 
partyi socyalno-demokratycznej z r. 1916, żąda­
jąc zniesienia sądownictwa wojskowego. Wnio 
sek został odrzucony 387.000 głosow przeciw 
L93.0O0 ,głosówr, i 19 kantonami przeciwko 3. 
Zatrzymanie specyalnego sądownictwa w ojsko­
wego w;ększos< ią 2/3 głosów, uw ażają jako cię- 
/zką klęskę kół rewolucyjnych Udział wyborców 
wynosił 50 proc.

HM
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z f l  c e s u h z h
F R A G M E N T Y  Ż Y C IA  P O Z A F R O N T O W E G O .

Nadspodziewanie chw rcP mię chory za rę­
kę tak, że drgnąłem mimowolnie

Panie — mówił cichym szeptem — panie, 
ja  pana tak proszę, bądź pan dla mnie dobryI... 
Tak się czegoś strasznie boję... Ja  tak mc a nic 
sił ńie mam- a  tu nikt mi nie zechce uwierzyć... 
Niech pan spi obok mnie w noćy, bo ja  taki 
sam, saruiuteńkil... Zacisnę zęby, aby nie jęczeć. 
Zobacz pani... Tanie, mnie w nocy tak jakoś 
straszni0 i źle, jak  przed śm iercią... IV  domu 
gdy jeszcze byłem, św ieciła żona ca łą  noc lampę 
i trzym ała mnie za rękę, gdym się bał I cieiN 
piał te straszliwe bóle... Tu wszystko dla ranie 
takie obce; nikogo nie obchodzi mój ból, ehotf- 
bym i umarł... Proś pan za mną u komendanta, 
aby nam nozwojił razom b y ć .. Tak bardzo pa­
na proszą!... Ja  taki sam, strasznie samiusieńki...

Wzruszony, jak  nigdy tą wyjątkową niedolą 
człowieczą, obiecałem  mu, że postaram się być 
t  rhn  razem, o ile przvnrisowo nar nie rozdziela 
i że będę usiłow ał dostać się do komendanta, 
aby go kazał odstawić do szpitala.

i hory tulił się do mnie, jak  m ałe dziecko, 
-łńo puszczając mej ręki ze sw ojej. Po woskowej1 
twarzy ściekły mu duze, gorące łzy.

—  Panie, ja  tak m c sił nie maml— 
U&poka ałezn go, jak mogłenv -de sam czu

łem, jak  łzy cisną mi się do oczu i w gardle 
dławi przed spazmatycznym szlochem.

Później stęp>ły się m oj" nerwy i serce za­
marło dla litości. Nigdy już tak boleśnie nie 
odczuwałem endzego bólu, jak owego dnia, kie­
dy <ohcr mi zupełnie człowiek trzymał mię za 
rękę i skomlał jak hore dziecko.

Stosunki w wojsku austrjackiem  były  Imi nie­
stety bardzo dobrze znane, abym się mógł h<- 
dzić co ao losu owego biedaka.

Kto raz wpadł do Malstroemu, poryw ają­
cego w wir egzystencje milionów —  choćby- 
to był człowiek pajbardziej chory — ten musiał 
przejść setki formalności i formułek biurokra­
tycznych, m usiał przebyć całe piekło badań, 
udręczeń i oględzin po szpitalach wojskowych, 
być narażony na rozliczne upokorzenia, przy­
krości i ordynarności, zanim zdołał się wyswo­
bodzić z munduru.

W yjątek stanowili ci, którzv potrafili prze­
kupić lekarzy lub funkcionarjuszy wojskowych 
A że w Austrii doszło w czasie wojny przekup­
stwo i branie łapówek do zenitu, więc siłą  fakk 
tu tylko najbiedniejsi —  to jes t ci. którzy nie 
mogli się opłacić ca łe j sforze „feldw ebli", ich 
fagasom, faktorom lekarskim i samym leka­
rzom — musieli służyć tak długo, dopóki zupeł­
nie wycieńczeni wskutek nurtującej icb choro­
by nie legli na barłogu szpitalnym, z którego 
dostawali się przeważnie do kostnicy, a stam*- 
tad na cmentarz, gdzie czekał ich już biało 
ostnigany krzyż z liczbą porządkową.

Zanim chory został uznany za chorego przez 
lekarza, zanim tenże zdecydował się  kazać go

odstawić do szpitala, zanim wreszcie w szpitalu 
wystawiono choremu I świadectwo, komisia su- 
perrewizyjna orzekła o jego niezdatności do 
służby wojskowej, a komenda wolskowa za­
twierdziła wreszcie owo orzeczenie —  chory 
me docz< kawszy się zazw yczai końca owej pro­
cedury —  umierał w międzyczasie.

Znam wypadki, że ciężko chorzy Judzie cze­
kali nieraz po 12 i więcej miesiecy na załatwie­
nie i zatwierdzenie orzeczenia komisji superre- 
wizyjuej przez komendę wojskową (Milit&rkom-- 
mando), co było tylko czczą foim alnością.

Dopiero w ostatnich czasach połapano się. 
że przewlekanie i szlendrjan biurokracji w ojsko­
wej w sprawach, tyczących się chorych ludzi, 
przysparza tylko kosztów wojskowości więc mi­
nisterstwo wydało okólnik, nakazujący w n a j­
ostrzejszej formie przeprowadzać i przyśpieszać 
superarlutrow-anie chorych, a  nawet w pewnej 
mierze odięto kompetencję zatwierdzenia orze­
czeń komisji supearhitracyjnej komendom woj­
skowym.

Ale o tem wspomnę jeszcze na innem m iej­
scu. —

Wiedziałem więc, a  raczej przypuszczałem 
na pew no,, że leżący obok mnie chory biedak 
nie doczeka już tej chwili, kiedy żona jego za 
rękę trzymać go bedzie, gdy zasnąć z bólu nie 
potrafi, że nikt całow ać gc nie będzie po rę ­
kach, gdy z bólu jęczeć będzie płaczliwie, że 
żadna litosna ręka nie poprawi mu poduszek 
i że nikt nad mm me zapłacze..

(C. d. n.).
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Lwów, 2  lu tego .

REPER T U A R  T EA T R U  M E JS K IE P O  W C  LW O W IE :
We środą 2 lutego o godz. 3 30 po pot. „Betleem  

polskie:*, (Jasełka).
We środą 2 lutego o godz. 7 wieczór ,.Cvganerya“, 

opera z p. ArgasińSką Choynowską w roli „M mi*.
We czw ar e.. 3 lutego o gd#z. 7 . leczór „Skow ro­

nek*. operetka VI raz z p Miłowską.
We czwartek 3. lutego o godz. 7 wieczór „Lalka* 

opererka.
\V piątek 4 lutego o godz. 7 tfTeczór „Wojna i mi - 

tość*, kcmedyn, I. raz.
W sot otą dnia 5 lutego o godz 3\t0 popoł „Betleem  

polskie" (Jasełka).
- W sobotą dn.a 5  lutego o godz 7 wierzór ,TruDa. 

a u r ',  opera.
W  niedzielę dnia 6 lutego o godz. 3 30 popoł. ,B e te -  

era polskie* (Ja sełsa ) ostatni raz w sezo r.e .
W niedzielą unia 6  lutego o godz 7 w .eczór „Pa 

lestrant*, operetka.
W niedzielą dnia 6  lutego o godz. 11 w itczór „Re­

duta na cel® plebiscytowe*.
W Dcn.edziałek dnia 7 lutego o  godz. 7  wieczOr 

.W ojna i miło ć*" , kontedya 11. raz.
We aforek  tluia 8 lutego o  goaz 7 wieczór .m a ­

newry jesienne", operetka
Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają  

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

 ♦ —

Z TEATRU. Z powodu nagłej ntodyspozycyi p. 
Kulikowskiego, zam iast „Skow ronka" gran ą będzie 
w e czw artek ulubiona operfcfka Audriana „Lalka" z 
p. Sntiglpwską w partyi tytułowej.

W  piątek, 4 lutego odbędzie oię preuiiera kome-j 
ayj W łodzim ierza Che.m ick ego p. f. „W ojn a i pnOość" 
pod '•eżyseryą p. Okorn' M ego. Głów r ■ role o d egraią  
Tp. Michnowuka, Kozłowski, Jusium , Okormcki i 
Ratschka. Rów notoeonie kom edya ta w d w dzi na re-  
oertnar teatru „Reduta ‘ w  W arszaw ie.

KOM ITET OBRONY K R ESG W  ZACHODNICH de­
nnej: We czwartek unia 3. b m. o godz. 5. po poł. 
tdbędzie się w kasynie oficerśkien. przy ul. Frt-^ 

dry zebranie szerokich sler naszego spoieczeicstwa 
w sprawie plebiscytu Górn wląśkiego. komitet obrony 
kresów lacbodnich uprosił bawiącego we Lwowie 
gen Latmika, gfosneg > obrońcy Śląska o wygłosze­
nie reiereui o  stanie płebiscy W i IV iżności tej spraw’' 
Komitet spodLdewa się, że zarówno sprawa sama, 
ł.ak! i osoba ^reiegeuta ściągnie szerokie sfery spoi.-! 
ezeństwa n> to zebranie. Komitet zaprasza ita nie 
v szystwch rocłaflców

KOM ITET POLSKIEGO ZW IĄ ZK U  niższych funk-
l.-yonaryuszy państw ow i ch celem  zasilenia funduszu 
■ydów1 i s i e n t  po członkach tegoż Związku, jako tez 
zasilenia funduszu p leb isoytow eg), urządza dhia 6. 
lwiego 1921 o  godz 7 w ieczór, wielki w ieczór taneJ  
czny w  nalach Izb y rękodzielniczej, plac Strzelecki, 
na który 'złonkowf z rodzinam i i gośći naj itprzfcjmiej 
zaprasza. Bilety w stępu 60 mlC z  zaproszeniem  m ożna  

nabyć przy kasie.

W IECZÓR K O sT Y JM O W O - M ASKO W Y, zapo­
w iedziany na 6. lutego, sobotę, zgrom adzi w  s a k a  
na-ćh Ktisyma i K oła l i te r -  artyst. najwykwintniejszą  
publiczność lwowską. Kom itet czyni wszystko, by 
.oebrwa za odsala się najlepiej w  pamięci jej uczestnik 
Iców. Zgłaszają się już liczne grupy. Bufet, z k tórego  
dochod przeznaczono na popularny cel dobroczyr.-, 
ny, będzie oblliiliy i po cen ach  umiarkowany ch. Cały 
'Tmach Klasyka } K o ła  oddany zostanie na tę noc vy -i  
i ąkowo uczestnikom zabaw y

PODW IECZOREK K A R N A W A ŁO W Y, urządza w  
vasvnie i Koje lit. art. w  ostatni zapustny w torek,
8. b. m. Syndidcat dziennikarzy polskich.

„Z W lflZ E K  S T R Z ELEC K I" przyjmuje wpisy d c- 
wnytah: I rucwych czronl.ów, znanych z  obyw at. dzła-i 
ła ln o śc , bez różnicy stanów: i przekonań politycz-) 
ąych począw szy od 17 roku ż y d a  Sekret ary  a t urzę-J 
duje przy ul. Ossolińskich 12., II. p., we oijady, czw ai-t 
tk*. plątUai i pobaty adl 5 - *  7 |*>eA. i w flUedzidę o *  
godz. 10 — 1 <

ZGON ZASŁUŻOEGO SIERŻANTA. Ignacy P rę t-  
ser, starszy sierżant miejiskiej straży  pożarnej, lią 
czący lat 577, janarł weszort j pu krótkiej chorobie. 
P rzez lat 34 pełnił on służbę dla d ob ra  m iasta i m e  
byk> pożaru, przy którym  by zm arły m e bral udziaą 
łu, ia n * c  mienie m ieszkańców . W  ostatnich  latach  
pełm ł u i  służbę instrutótoną i fvi az z innymi w ysz­

kolił obecny personal na spraw nych pracow ników  
w tym zaw odzie. Zmarły odznaczał się wszystkiemi 
dobrem i zaleta,10 , sumienny i obow iązkow y w  służ­
bie, z poświęceniem spetnial obow.ązLi. Cześć jego 
pamięta!

NAGŁY ZGON. Przedw czoraj ‘ zntarf n agle ma 
u aar se rca  ,/y  Izaak L osrh , liczący lat 60, w łaściciel 
realności przy placu Strzeleckim.

EPIDEM IA t y f u s u  NA KRESACH. W zdluz linii 
G roanc- L ida- W  >lkowysic zapada miesięcznie na ty ­
fus planusty-pD 4 tysiące  osób  na pow iat. W  okolicy  
Tarnopola, liczba zasłabnięć podwoiła się w  p oró w m ą  
niu z latem , zaś walkę z epidem ią w e wsrhodr.iej 
M ałopolsce utrudniają uchodźcy i uciekinierzy z ar-' 
mii raryjskich  i ukraińskich. Do L ig i N arodów  w 
Szw ajcaryi nadeszły św ieże telegram y, informujące 
o w zm ożonym  stanie epiden\*i t o  m edostafccznem  u- 
posażeniu w  środki w  celu zw aiezania chorób.

W Y JA ŚN IEN IE. Oświadczam publicznie celem u- 
sunięcia w szelkich niejasności, z e  m e nalezaiem kie­
dykolwiek do „Fol Związku Kol.". Gdy b. „Zw iązek  
polskich urzędników kolejow ych w  G alicyi" prac*; 
stal istnieć taktycznie, jakkolwiek nie formalnie, po 
upadku Austryi —  wpisałem się na członka „Zaw . 
Związku P rac. Kol. Rzeczypoap. Pol." od pierwszej 
chw ili jeg o  pow stania. Jeżeu  z«ś  Z arząd  „Pol. Z\v. 
Kol “ ściąg a  nu m iesięczne wkładki czlonk i bez żą\ 
dnej ku temu podstawy^ I pomimo mojej kilkakr nnej 
in te rw e n ta  w  tym  kierunku — nie wiem, czem  tlu-f 
m aczyć pow yższe nostępow anie? U w ażam  je w  każ­
dym razie  za  c o  najmniej niew łaściw e. Stanisław  
Tarczyński.

Z TrłANSAKCYI NA „CZARN EJ G IEŁD ZIE" Ma­
jer JaKób Dimand onegdaj p rzy św iadkach kupił od 
nieznanego m ężczyzny, w  zaułkach , czarnej giełdy" 
czek  am erykański na 1.500 d o i , p łacąc 70  000 mk. 
W czoraj Dimand chciał czek ten o d  p nrędać w kaną 
torze  w ym iany Grunbaunta, przy ul. św . Stanisław a, 
lecz m  zjaw ił się Łzraet Kerdmun, Kup.ec, ktÓTy ror-ł 
poznał cześ., jako skradziony mu przed  paru dniami 
Dimanda po p isa n iu  protokołu zamknięto w  aresz-J 
tach  policyjnych. <

NOWA T A R Y F A  DLA KAW IARŃ  LW O W SK ICH . 
W czoraj uchw alił m agistrat nowy cennik dla k.:-j 
w iarń lwowskich. Cennik ten musi b yć w  lokalach  
w yw ieszony na w iJocznem  miejscu. Przekraczania ta­
ry fy  lub m e w yw ieszenie jej p ociąga za sobą w j-j 
sukie k ary  lub odebranie koneesyi. Nowy cennik 
dla restau racy  ustanowiony będzie w najbliższych  
dniach. K ontrolę pełnić b edą lw ow ski- organ a akcy­
zow e.

f l c n t y s t n - t e c ł m i k

J j z s !  ^ p i m p o r t
p r z y j m u j e  a l  A k a i U - m i c h n  1 0

— W  LABIRYN CIE NOWEGO JORKU. Ju ż  trze-i 
cią  se ry ę  teazo s>enzacyjnego dram atu w yśw ietlają w 
M arysieńce i Kopei niku, a  pubhczno.ść ze  vt z ra sta jr-  
oem  w ciąż zaciekaw ieniem  siedzi przebiegu tej w rL  
ki między stow arzyszeniem  „Czarnej pięści", a Ju - 
stynem  Clarelem, tym  gcjńalnym  w ynalazcą, który  
zdołał już sob ie po cyskać sym patye w szystkich wi-f 
dzów. Napięcie intrygi rośn ie tu z  k lżdą dalsza seryą. 
Żaden film w yśw ietlany w o Lw ow ie, ni«* cieszył się 
taktem  powodzeniem, jak ten d ram at ;,W  labiryncie  
N ow ego Jorku* W szystko ma tu śwOje uzasadnienia 
Logika tryumfuje. Aie większy jeszcze tryum f odnosi 
tutaj m iłość. Na ponure tło zbrodniczych m achinacyi 
„Czarnej p ięści" pada od  postaci Clarela i Heleny jak 
by jasny blask wi » n lan eg o  sŁopca, i to  spraw ia, że  
dram at tak lastynująoo działa na widzów

Spraw y partyjne.

X  KOM ITET O BW O D O W Y P PS . W SCH. MA­
ŁO POLSKI odbędzie posiedzenie w e środę 2 lutego
0  g. 10 przedp w  Red „Dziennika L “ Sykslurfm 21.
II. p. Uprasza się członków Kom itetu tnw Langa, 
Chrystow skiego, Flisaka, L ów en herza (ze L.ycowa), 
tow . A. S cem ana ze Stryja, tow . K olarza z Droho­
bycza, tow  D elimatę z  B or /sław na, W enzla M. ze  
Stanislawrowa, tow  Szyszkę z Kołomyi i tow Mandla
1 Stompę z Przemy fila, jakoteż członków  R aay Na­
czelnej P . P . S. i tow . postów  wsch. Małopolski o  
przybycie i współudział w  obradach — Selarctaryat.

} { o T r u r i k a ł y

X  DELEGACI uO  RAD S/K O LN Y C H  pow iato­
w ych i Urzędów  dyscyplinarnych, członkow ie , O g­
nisk", winni bezw arunkow o w ziąć udział w  z]eździe 
d elegatów  i jubileuszu prezesa Związku W K ra k o ­
w ie, Ry.iek 29 w dniu 1 1 2 lutego b. r. K o s z a  po- 
kryjn „O gniska". —  Smulikowski.

X  KOLO Z A B A W O W E K A FjlA E Z Y  w e Lw oain., 
urządza w sob otę 5. lutego b. r  w lokalu wlnsrrym  
^W ieczór karuaw alow y" z  n ader urozm aiconym  o  -  
gram em . W spaniały kw artet salonow y, tańce, ft-t 
te ry a  fantow a, p oczta nunjtow ii i t. p. P oczątek  »  
godz. 8. w ieczorem . 7 0 —4

X  Zbiórka K riąż?x cna śląska Górnego. O rganiza- 
cya. Naroa. Oby wawfli 6. okr Lw ow a zaw iadam ia, 
ż e  delegaci O. N. 6 zaopatrzeni w  legitym acyc zbie­
rają  w okręgu polskie książki dla Slaskn. ZeDranc 
zapasy książek Dędą stopniowo jaK nairydtlej o d e ­
słane na Snąsk* z  pew ną ręKojm'ą dojścia na m iejsce.

X  W ielki Rant z  tańcam i odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 6-go lutego b . r. w  salach  Kasyna Miej­
skiego, urządzony staraniem  „Związku Strzeleckie- 
g o " ze  wepółudziałem „U g i K obiet" n a d och ód  ple­
biscytu na Górnym Sląsktt i ..T ow arzystw a Zw iązek  
Strzelecki". W ie 'e  niespoazianelc. Kotylion, k arn ety . 
Orkieztra 19 pi p. „Odsieczy L w ow a" pod osob istą  
batutą kaj»elm. W . W ilkitszewskiego. Początek  o  g. 
8-picj. wieczór, W stęp ściśle za  zap roszę Jam i.

P o  zaproszenia zgłaszać się m ożna w  Lidze Ko­
biet, pl Aicademjjki 1. 1. I. pj, w  gxxL* 6 —  7 fwiecz. 
lub te ż  w  Zarządzie Okrygowyrn Związku Strzelec­
kiego, ul. Ossolińskich 1. 12, II. p. od godz. 5 — 7 
w .ecz. Za K om itet: -Tadwiga Bogdanow ieżow a, He­
lena Czam ćkow a, Janina Filipkowska, M arya K rau- 
sow a, M ichalina M ościcka, Aniela M ayerow a, Ja ­
dwiga Zgórska, Radca K azim ierz B ogdanow icz Mjr. 
dr. non stan iy h r Dzieduszycki, R ad e.-P au lin  W ięc­
kowska, Dr Stanisław  D ręgiew icz, Dr. W łodzim ierz 
Jam polski, Dr. Adolf Czudowski, Rade. Stefan G ar- 
czyiteki

Mimochodem.

Z psychologii ttamniAiu i publiczności 
tramwajowej.

Je d z ie  o c z y w iś c ie  s ta le  w  s tro n ę  p rz e c iw n ą ,  
a n iż e li p o trz e b u je sz . S toisz w te d y  n a  „ s ta c y i  , 
p a trz y s z  tę s k n y m  w z ro k ie m  w  f tr o n ę , z k tó re j  
n a d je c h a ć  m a  w ó z . m a ją c y  cię  zaw>eś'* n a  m ie j­
sce , d o  k io re g o  spieszysz. N a d a re m n e  je s t  je d n a k  
c z e k a n ie  tw o je , z le j w la śn ie  s t r o n y  s u n ą  s a m e  
a u to m o b ile  le k k ie  i c ię ż k ie , o ra z  b ry c z k i n a ­
d o b n e , s p o g lą d a ją c e  z u d a n e m  w sp ó łcz u cie m  n a  
g r o m a d z ą c ą  się n a  p rz y s ta n k u  p u b lik ę . Ale w  
w  s tro n ę  „ p rz e c iw n ą "  jed zie  je d e n  p o  d r u ­
g im  i m o ż e sz  ic h  n a lic z y ć  z tu z in , z a n im  n a  
H o ry z o n cie  u k a ż e  się w y g lą d a n y  „ tw ó j*  t r a m w a j.

M iał sp ó ź n ie n ie  M usi je  n a d io b ić .  W i ę c  
p rzejeżd ża  c i |)rzed n o s e m , k p ią c  so b ie  z t łu m u  
„ tu r y s tó w " , k tó ry  się ty m c z a s e m  n a g ro m a d z ił  
p rzejeżd ża la k  je d e n , p o icra  d ru g i, p o te m  trz e c i ,  
w re sz cie  z p o w a g ą  s ta je  je d e n , k tó ry  m ó g łb y  cię  
ju ż  z a b ra ć .

R z u c a  się te d y  t łu m  n a w ó z , p rz e w ra c a  c lę , 
lu b  c iś n a c  się ze w s z y s tk ic h  s tr o n , p o d n o si c ię  
d o g ó ry , b o  p ie rw sz y m  w  w o zie  m u si b y ć  te m ,  
c o  o s ta tn i  p rz e d  s e k u n d ą  n a d b ie g ł.

W  je d n e j c h w ili  z a p e łn ia  się p c m o s t ,  a  c h o ć  
p u s to  w c w n ą tiz ,  n ik t  p rzez  m u r  te n  c z a r n y  i 
g ę sty  n ie  p rz e d o s ta n ie  się , k to  n ie  m a  ż e la z n y c h  
ło k c i  i n ic  p o tra fi k rz y k ie m  i o b e lg a m i, c z ę sto  
n iestety  z a s łu ż o n e m i p od  a tfre se m  e g o is ty c z n y c h  
„ k o n k u re n tó w " , z d o b y ć  so b ie  o d ro b in y  m .e js c a . 
Je ś li  s ła b y m  je s te ś , d e l ik a tn y m  lu b  t p , p rz e cz e ­
k a sz  k ilk a  ta k ic h  w o z ó w , te m b a rd z ie j , że p rz y ­
z w y c z a jo n y  ju z  d o sce n  te .k ich  k o n d u k to r , r e ­
z y g n u je  z  in te rw e n io w a n ia .

W  w ozie  s ta le  n a jw ię k sz y m  k a to n e m  je s t  
p a sa ż e r , k tó ry  d o p ie ro  c o  ja k  n a jb e z w z g lę d n ie j-  
sz e m  r o z trą c a n ie m  p u b licz n o ś c i  n a  p rz y s ta n k u ,  
a  p o te m  n a  p o m o śc ie  d o s ta ł  się d o m e g o . U - 
ż a la  się o n  uu  .k o n d u k to r a  i „ n ic k u ltu r a ln o ś ć "  
p u b licz n o ś c i , k tó r a  p c h a  się , c h o ć  w id zi, że 
m ie js c a  n ie  m a .

Składajmy fundusz na plebiscyt 1
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Ustawa o ochronie loKatorów
z objaśnieniami ? w y s ż i a  sz d 'c * u i i i L i  z objaśnienia fnif
nakładem  Ludow ego Spółdziel. T o w arz . W y d aw n iczeg o  w e Lw ow ie ul. Sykstuska 1. 21-

10%  na plebiscyt Górnośląski 0 © M l ^  l O  m a r e f c ,  10°/j na plebiscyt GórnośląsKt.  
D p a st d la  b iu r i trafik  30 p ro c  w ysyłka z a  zal. Do n ab y cia  w Adm. „D ziennika L ud ." Lw ów , Sy<cstueka 21,

w e  w s z y s tk ic h  t r a f ik a o h  i k s ięya lfn iE ch .

Ceny w arszaw sliie  a lwowskie*
(lin . D.) Zm ieniając często m iejsce pobytu 

obserw uję nieprawidłowość kształtow ania się 
cen. W rozmaitych m iejscow ościach Polski ceny 
eą  fantastycznie różne. Przy anvkułach w kra­
ju  wyrabianych różność miejscowych warunków 
nie pozwala jasno wykazać zupełnej dowolności 
cen, inaczej gdy-chodzi o artykuły zagraniczne, 
które z powodu łatwego psucia się  nie nadają 
się do spekulacyjnego magazynowania.

W ostatnich dniach uderzyły mnie ceny 
dwóch towarów w Warszawtie i we Lwowie.

Cytryna kosztuje we Lwowie 3, 4 do 5 mk. 
w Warszaw io 10 mk. Dlaczego? liem a ku temu 
żadnego powodu, poza swobodą ciągnięcia bez­
granicznych zysków,1 wszak cena kosztów sprze­
dającego w W a rs z a w k i we Lwowie jest prawie 
ta sama, we Lwowie może nieco wyzsza. Tłu*-

r
3  £ g tf rozprcn

Wurfyroloyia Kosauzowa przed sądem.
(SiOOmy dzień rozp raw y).

Na w czorajszej i ozpraw ie zeznaw ał dr Z y g ą  
utunt B lelcber, k tóry p rzez j z y  tygodnie dobrow olnie  
pełni! służbę lekarską w  Kossuczow le. P od czas ar.-! 
kiery w m agistracie  zwoia.iej o rzez dra Lew ickiego, 
d r Pecru izew icz ośw iadczył, że  źródło epidemi' leży  
w  Kołomyi a  n ie  w  Kus»uczowie łnnł czionkow .e an­
kiety przychylili się  ruw nież do zdania, że  wojna  
byta p rzyczyną epidenni tyfu su .’

Sw. E aw ard  Gerczifl,, k tóry  był aresztow any i 
przebyw ał ch o ry  w  szpitilu , jpisywał ciężkie przej-ł 
ścń w ukr. niew oli. j,

Sw. dr. Zenobiusz Lew icki, 'etcarz dow w  Ko^ 
łomyi, zeznaw ał w  języku ukraińskim Twierdzi, że 
zły  stan  szpitala, nie był w iną Petruszcw icza, lecz  
ciężidch warunków , w  jakich się znajdow ały w ładze  
ukraińskie w  Kołomyi. Na wniosek ob rony świadek  
aeznaje, że legionista Lewiński zm arł nie z pobicia, 
muno, że n a zw ł ifcach były sińce, lecą  z  pow odu osła­
bienia se rca  po przebyciu czerw onki. Przeczy, by 
Lewińoki m iał rozbitą czaszkę, |a5c to zeznał dr. M.-j 
lewski.

Sw Julian Łopatka, aptekarz, podaje, że po i *  
cdeczoe U kraińców  skonstatował rob iąc spis leków w  
m agazynach  wojskuwvch, wielkie zapasy leków, ban­
d a ^  i gazy  opatrunkow ej. M aści św ierzbow ej była 
cata  beczka, w  tym  czasie, kiedy w  aptekach  kelc-j 
tnyjskich leku tego zupełnie nie było. O skarżony w  
czasie inwozyi m iał dobrą opinię w  m ieście, to  też  
Świadek dziwił się zmianie p ogląd ów  c o  do osob y  
oskarżonego. P o ucieczce Ukraińców  pewne osoby  
z  Kom itetu Pań p rzez pewien czas uitrywały naw et 
d ra PeLruszewiczj* i Hałincja, ab y  uchronić ich od  
ewentualnie g ro ż ą cy ch  im  przykrości.

Sw. Folań-obi, gosp  >darz, opisyw ał cierpienia, ja­
kie p r*^ ch o d al‘ jeńcy w  baraku Biio ich p ęcL ąc do ro­
b oty  bilo za bram ę wody, bo ta była ty k o  dla szpi-j 
ta la  i kujchnt i t. d.

N astępnie odczytano zeznania tes. Ja ro siew L za , 
proboszcza w  Sapuhow ie, który pełnił fuokcye gr.-» 
kat kapelana w  Kołomyi.

Za poradą św iadka, pow ołano d r P ctruszew i- 
cza na szc-fa sanitarnego.

O dczytanie zeznań dr Józefa Mełanlub-r, pod >  
bnie jak poprzednie spisane pc> ukraińsku, nie p r z j J  
niosły nie istotnego.

Zeznan .a ks. Leńkiego. r z -  kat, k ap  dana w ojsko, 
w ego podają ora-ópne stosunlri panujące w  obozie i

maczymy to tern, że w W arszawie wogóle, po za 
chlebem kartkowym, ceny za żywność są  od 50 
do 200 proc. wyższe niż w Małopolsce.

W ręcz przeciwnie ma się rzecz ze szprotami, 
małymi wędzonymi rybkami, tłustymi i chętnie 
zjadanym*. W W arszawie kilogram świeżych 
szprotów kosztuje 150 do 20u marek, we Lwo 
wio 400 marek* i w ięcej. Co na to urząd walki z 
lichw ą? Czyż zyski lichwiarzy warszawskich 
miałyby dla Lwowa być niedostateczne?

Przy zupełnym braku we Lwów e mięsa 
. tłuszczów, rania tłusta ryba i do tego tak 
sm aczna jak  szproty, stanowi pożądaną żywność, 
tymczasowo ceny lwowskie dwa razy tak wyso­
kie jak  warszawskie wykluczają szproty z go­
spodarstwa robotniczego czy urzędniczego.

oskarżają dr. Petruszew icza o te stosunki.
Podobnie brzmiały rs odczytane zeznaria 

W iktora Potszewskiego.
Odczytano pismo Haliheja pisane po ukra- 

ińsku, w którym H. zawiadamia o opłakanych 
stosunkach zdrowotnych w obozie i zwołuje w 
tej sprawie komisyę sanitam o-lekarską.

Odczytano następnie skargę wniesioną do 
sądu polowego na F. Prymuka, który w czasie 
ukr. in w azji w Kołomyi jako urzędnik brał ła­
pówki, m altretował ludność polską i aresztował 
w około.

Po odczytamu zeznań kilku pań z Komita­
tu ' ówczesnego, nio obecnych jako świadków 
przewodniczący odroczył rozprawę do jutra.

-- -------

Z Tow. Mickiewicza skiepo.
O regdaj odbyło się 4-to posiedzenie nau­

kowe Towarzystwa literackiego im. Ad Mickie­
wicza, na którom Dr. Eugeniusz Kucharski wy-
płosił odczyt p. t. „Jow ialsk wulgarny a Jo4 
wifilski Fredry". Ten miły, sympatyczny sta­
rowina, którym stał się Jowialski na sęenic pol­
skiej i w  wyobrażeniach ogółu, nie ma —  zda,- 
niem prelegenta —  nic wspólnego z ‘k re a c ją  
fredrowską. Na całym  szeregu przytoczeń z te­
kstu wykazał prelegent, jakie to rysy ujemne 
zawarł poeta w tej 1 reacy, Tworzył w Jowial- 
skim symbol wcgetacyi ciasnej i przyziemnej, 
odartej z wszell ich asp irac ji, pozbawionej my­
ślenia i ozucia. Je st to*reprezentant martwoty 
duchowej, przejaw iającej się u współczesnej po- 
ei io wartwy wyższej, miedzy 1815 a 1830 rokiem . 
Fredro niejednokrotnie zaznaczył n. p. wobec 
Ł. Siemieńskiego, K. W ł W ójcickiego, że w Jo- 
wiidskim skreślił objaw  społecznie ujemnie I a n ­
typatyczny.

Nad odczyiem rozwinęła s>ę ożywiona dy­
sk u sja , w której zabierali głos: Prof. Dr. W ,  
Brachnalski, który był zdania, że prelegent nie­
co za czaru , przedstaw.! dzieje ówczesnej ge­
n e ra c ji i Tref. Dr Konst. W ojciochowski, któ­
ry zwrócił uwagę na to, czy przypadkiem samo 
artystyczne wykonanie utworu nie sprowadziło 
nieporozumi ;nia między autorem^ a teatrem, i puf 
biicznością. Prelegent odpowiedział i w yjaśnił 
kilkakrotnie poruszone kwestye.

MAŁY b fciL E iO N .

Baśń płomieni.
Baśń cudną chcę ci powiedzieć, fan taz ję  

splątanych cieniów, molodyę płomieni...
Dziś, tiedy w dziwna ,akąś niemoc p o  

padłam, dobre, ciche dłonie głowę m oją umo­
czoną u jęły, a głos czyjś patrzeć mi kazał 
płonhenie. A one układać się ję ły  w baśń pro­
mienną, cieniami tkaną...

...I marzyło nu się, jako gdzieś, na skraju 
ziemi, cudny był raj, bez ludzi, cichutki, a roz-. 
śpiewany głosami ptaków szczęśliwych. A je  
sień w mm bvła złocista..

Drzewa płakały ze szczęścia, ze ludzi nie 
znają, p łakały łzami złocistem i, cicho, bezsze­
lestnie _

I cicho było wokoło, jeno gdzieś w prze- 
stworzu drgała słodka jakaś melodya, taka, j a r  
k,oj r„e znają ludzie. A kto w słuchał s ię  w je j 
dźwięki, dowiedział się, jako wkrótce dwoje, 
tam, z ziemi wygnanych, do raju skryć się 
przyjdzie... jako twarz wtulą w złocisty kobief- 
rzec i trwać będą zasłuchani w szczęściu...

bo krainą szczęścia zwał się ten cudny zaę 
kątek .

Dizewa łzy rouić poczęły, by sutszy un 
uścielić kobierzec, by bardziej u złon ć raj cały, 
na ich przyjęcie.

...!Aż przyszli Oni... .
A byli piękni, aż oniem iały z podziwu drze­

wa, a smutni, aż ptaki szczęśliwe załkały...
I bór rozzłocony witać ich począł, a oni 

me wierząc s/częściu swemu, pewm, ze to sen 
tak cudny, twarz «wą w kobierzec wtulili i 
trwali zasłuchani...

I odtąd szczęśiiwij' Yiż być Pueli, jak  ci, 
którzy niepomni na nienawiść swą do plemie­
nia ludzkiego, tak m iłośnie ich przytulili.

_ - I  trwało ich szczęście, trwało cudne, |ak 
kraina ta złota, Świetlane, jak łzy, jako śpiew 
ptasząt, szczęśliwych dźwięczne...

On, z oczyma jasnem i, uczył ptaki szczęF 
stiwe p,osr,ek swoich smutnych, jak  istnienie 
na ziemi...

Ona, paicam1' smukłemi, jak  moje, tkała ko­
bierce, o barwach tak smutnych, jak  ludzie..,

..Wieczorem, kiedy kończyła sio praca w 
raju, o mieszkańcy do snu się układali, On, 
ustami pięknemi pieścił je j smukłe "n lce, a pob 
tem ust krwawych sięgał...

I trwali w swem szczęściu długo, bo w ra­
ju tym wszystko wieczne było... i  txwałaLv ta 
sielanka, ale Ona ii dusze min ta, jak moja

Krwawu jakoś zabłysły płomienie, a potem 
cień wielki padł na n ie ..

A głos opiekuńczy rzekł mi, że zasmuciłyby 
się oczy czyjeś... Opadły mi więc powieki i 
nie wiem już nic... zeika.

Przeciw socyalizrnowi,
PRAGA. 80. 6tycznia. W  rezultacie ncraH p r o ­

wadzonych od  d łu ia z t^ o  czasu między egraryitszanii 
czeskim i i njeruockim ,. odbyło się p -zed  kilku d ij  -j 
mi w  senacie koninyutująoe zebranie posłów , .epi.-f 
zentujfcych  interesy ogram *., z k tóreg o  w ydano n:-, 
stępując} komunikat:

S e.iatorzy 1 ooofowie wszystkich pnrtyi, repre-t 
zentujących gospo iarstwo rolne, bez różnicy n:’'c  i 
dowośd na naradach, odbytych 27. stycznia, ske * 
statowati absolutną lędnomyślncść we wszysikieh ż, i  
wodnych kwe*,stvach państwa. Front czeskich i r.i W 
miedkich paityi socjalistycznych, łącznie z łtomi:nV 
stami, skierowany przeciw gcspodarstwi* rolnemu, w - 
wołał konieczność utworzenia jednolitego frontu dl i 
ochrony interesów gospodarstwa rolneg > i prz.fm ■» 
słu. Chodzi o zorganizowanie obrony rrzed wywrotce 
wen ii dążeniTini międzynarodowego socjalizmu złą­
czonego z komunizmem.

[ii
a k  a d e m lc l j»  8

wyświetla S Y N O W I E  Ł i T T E ^ U  " ‘T Z J S
n h p f f l i A  powinni film
uuC tillC  . .  W  g ł ó w n e j  r o l i  G unar Tolm ess ze s ł y n n ą  z p i ę k n o ś c i  L ilii Jakobsen. F i l m  w y t w ó r n i  „ N o r d i s k * .  teo oglądać-
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Z  p n z a  f e u ! is  g o o p c ^ a f f e i  s o l n e j .
Silone intrygi

J a L  ja s k ó łk i p rzed  b u rz ą , la k  tu  i ów d zie  
p o ja w ia ją  się in s p iro w a n e  a r ty k u ły  w  d z ie n n i­
k a c h  o s ta ra n iu  się p ry w a tn y c h  rk c y o n a r y u s z y  
T o w a r z y s tw a  e k s p to a ta c y i  so li p o ta s o w y c h  w 
K a łu « z u  o  z a g a rn ię c ie  k o p a ln i so li ja d a ln e j  c e ­
le m  C ią g n ie n ia  z y sk ó w  z tej złoaad in p ej p ro d u -  
k cy i.  ̂ 7 *

W a l k a  z n ie m i tru d n a , t.o  p rz  w a ż n ie  są  to  
w ie lk o ści ze ś w ia ta  p o lity cz n e g o , f in a n so w e g o  i 
w o jsk o w e g o  N a n o z ó r m ó w ią  p r o s t o :  K o p a ln ie  
so n  p rz y n o sz ą  rz ą d o w i d e fic y t, w ię c  d a jc ie  je  
n a m , a  m y  ju ż  sw o im  g p a iu sz e m  g ó rn icz y m  
z ro b im y  cu d .

Mój b o ż e l W7 c h o rą  ś. p . A u stry ę  w m ó w ili, 
ze Jej z d ro w a j szk od zi ty lk o  só l p o ta s o w a , u w a ­
ż a n a  ja a o  m o n o p o l p a ń s tw o w y  i xa — u w ie rz y ła , 
ból p o ta s o w ą  w k ró tc e  u z n a n o  |ako n ie m o n o p o -  
Iow ą. Z a w ią z a n o  n a  p o c z e k a n iu  T o ^ /. e k s p lo a ­
t a c j i  soli p o ta s o w y c h  p o d  firmą „ K a l i " ,  z a cz ę to  
p rz y  p o m o c y  a rcy  k s ię c ia  S a lw a to r a  m o z o ln e  p o ­
sz u k iw a n ia  g ó rn icz e  p o ...  s a lo n a c h  w ie d e ń ­
sk ieg o  rz ą d u  i b a rd z o  r y c h ło , w  b o  p rz e c ią g u  
miesiąca odkryto nakopane przez dziesiątki lat 
i przygotowane już tylko wprosi do sprzedaży 
przez schorowaną Ausiryę olbrzymie zapasy soli 
potasowych w kopalni kałuskiej.

Biorąc do pomocy wspomnianego arcyksię- 
caa, jako akcjonaryusza, zrobiono naprędce — 
notaryalnie bardzo łatwo —  z rządem a u stry ę  
ckim kontrakt dzierżawy na 50 Jat..

W następnym roku, jak na szczęście dla 
tego towarzystwa, wybuchła wojna, a T. S P., 
korzystając z kłopotów ostatnich dni marnego 
żywota staruszki Austryi, nie złożyło je j ze 
swych zobowiązań ani feniga, sprzedając rów(- 
nocześrne, —  jak słusznie prezes tego to w.-, 
•ikcyouąryiuz p. iuż. hr. Zamojski, w swoim 
odczycie na po)isechnice lwowskiej zaznaczył — 
w tym czasie jak  najspieszniej i jak  najw ięcej.

W czasie tym nieszczęśliwych wypadków 
śmiertelnych w  ludziach było 7 na lat, podf 
czas gdy za rządu austr. za ld lat me hyło ani 
jednego.

Przy.-.zedł rząd polski. Zdawało się wszyst­
kim ludziom małym, ze towarzystwo, widząc 
smutne położenie finansowe naszego rządu, wy­
stąpi samorzutnie z odnowieniem kontraktu, za­
wartego ongiś z rządem austr., uwzględniając 
siedmsef razy wyższą ceny, jakie pobiera obe­
cnie za sylwin od rolników —  w porównaniu 
do ;en w chwilach zaw arcia kontraktu, t. j. 
w r. 1913 — a następnie pośipieszy z uiszcze­
niem rzadow całej naieżytości zaległej, której 
dotychczas mkomu nie płaciło. Ale omylono się 
grubo! Towarzystwo atu jednego ani drugiego 
nie zrobiło, pomimo upomnień i dopiero aż po 
irfterpelcayi posła Moraczewskiego w sejmie w 
grudniu z, r. na zlecenie 'telegraficzne wpłaciło 
do kasy rządowej ca łą  kwotę.

(iłosząc na lewo i prawo, że saliny prap 
oują z deficytem, urabiają tendencyjnie fałszy­
wą opinię, by tern łatwiej 
dokonać w?w’sckcyi na jednym z najważniej­

szych działów gospodarstwa państwowego. 
Przejęto bowiem na sw oją w łasność nieprze­
brane skarby soli, rozłożone od śląska do But 
kowany, aby potem odstąpić prawo eksp loatacji 
soli popasowych komu innemu, a  zająć się tyl­

ko solą jadalną, bo ta naturalnie jest droższa 
i nie potrzeba je j szukać, bo jes t wszędzie.

Przypatrzmy się bliżej jednej salinie, która 
posiada najmniej, bo zaledwie dwie pan wie i 
produkuje sól ze solanki sztucznej, a więc ma 
dwa warunki, k.óre je j rentowność onniżają, 
a do tego najw ;ęcej była narażoną podczas w oj­
ny. Zakład ten można porównać do krowy doj­
nej, od której pizez Cułe siedrn lat różne rządy 
brały stale rnhlfco, nie dając je j ani garstki sia­
na. Je st to sanna, którą najw ięcej atakuje To w. 
soli pot., na której koszta produkcji, przy roz1- 
poczęciu obecnie kosztownych robót kopalnia­
nych, zaległych od siedmiu Jat —  wyruszą, co 
można w każdym czasie siwierdzić na miejscu, 
od października L91S r. do włącznie grudnia 
1920 przeciętnie od 2 do 3 marek za 1 kg.

Ale tu znowu zjawia się nieszczęsny choch­
lik

w postaci Pwzappu.
Puzapp jest organem rządu; sprzedaje sól hurh 
łownie po 7 ‘30 mkp. za l  k g . a  zwraca sal ę 
noni za prouukcyę tylko od 1'80 do 3 ‘50 mkp. 
za 1 kg. —  i właśnie tu jest zlo, tu jest rzed 
komy deficyt, w ołający o pomstę do nieba — 
Isekam y deficyt, który kosztem fabryki m rzyf1 
muje ca łą  falangę urzędników Puzappr..

Poir.imo tak rażącej anomalii, jak zwrot' 
przez Puzapp zakładom z,i produkeyę 1 kg. soli 
3 ‘80 mkp., największa salina, jak W ieliczka, 
jirzyaiosła państwu w dziewięciu miesiącach 
1919 r. 25 milionów czystego zysku, jak  świad­
czą tamtejsze zapiski.

Należy dążyć więc do sarnicyi nie chwilo­
wej, lecz trw ałej! Na czarne mówmy, że jest 
czarne.

Lekkomyślnym bankrutom jest ten gospo­
darz, który dla chwilowej gotówki zastaw ia'srodt 
ki produkcyjne swego gospodarstwa. A zanim 
zadecyduje się o tak doniosłej sprawie, wy*- 
słuchać należy i drugą stronę —  a  z pewnót 
ścią  od ludzi, którzy znaczną część swetzo ży. 
cia —  nie związani żadnemi akcyami —  pov 
święcDi pracy w soli —  dadzą zdrową opinię,

Z A u s t r y i  były czasy, że produkcja jed­
nej tupki soli kosztowała od 1 do 2 halerzy, a 
brano 20 hal. Państwu, które na początku swe<- 
go życia wyzbywa się raptownie wszelkich stłu ­
mieni dochodu —  grozi bankructwo 1 Dziś u~ 
służni odetną mu monopol solny, jutro przyjdą 
po kolej, pojutrze zaproponują chęć nabycia pra­
wa ściągania podatków’ —  następnie różne spół­
ki zechcą wydzierżawić policyę i t. d do met- 
skończoności, bo tak zwana inieyatywa pryw at­
na jes t bardzo wielka!

Dla przekonania się  o słuszności powyż­
szych wywodów powinni sprawdzić; tylko trzy 
cy fry ;

1) Ile koszfuie państwo wyprodukowanie 
1 kg. soli?

2) Ile za tę produkeyę Dlacił Puzapp?
8} Po ile Puzapp sprzedawał hurtownie?
Sprawdzenie tego jest nadzwyczaj łatwe!

Z tego przekonać się będzie można, co powof. 
duje deficyt, a zatem co należy zatrzymać, a 
to wydzierżawić. Bo dwa razy dwa nie będzie nigdy 
trzy, jak  chcą i wmawiają w opinię publiczna 
i rząd różne akcyjne towarzystwa i wielbiciele 
giełdy.

Olbrzymie podrożenie w yrobu^ kyko■
nia riiph.

Do O kręgowej iyrekoyi skarbu nadesłano z W ar­
szaw y rwwy cennik w szystkich w yrobow  tytoniowych. 
Olbrzymia podwyżka obowiązuje jnż /orf 1. lutego. 
Z dniem 1. <r rudnia ubiegłego rofeu nastąpiła już znr-* 
czna podwyżka, a  ob ecu .o  zaledw ie po d w óch  m k J  
siącach  znowu podw yższono ceny, w sposób nast<-7 
pojący:

T yto ń : ,,Xanthie“ z 220 n a 440, „Sultański1 z 
180 na 350, „Mac doński" z  1 5 0  na 180, „najorzedniej-;

szy tu rrck i“ z  30 na 55 (m ała paczka)’, „arzednl tu­
reck i" z  25 na 45, , średni órredfi." z  17.50 n a  35, ty­
toń fa jk jw p fz  8  r a  16 m arek.

P ap ierosy : „egipskie" na 350 m arek (100 sziuk), 
„prezyoent" na 200, „dam skie" na 180, „'Warszawa" 
na 150, , sp ort" ira 150 m arek. f

C ygara: :jW aw el‘' na 16 m arek  od sztuk, „tra-j
b u to " 12, „britauica ‘ 11, ,kutia" 10, „portorioo" 7̂
„cisarillos" 4.50 m it od sztuki. * *

jT  ruchu robotniczego.
Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ŻYDOWSKICH. vW aff&

z żydow ską , E n d ecy ą").
Ja k  nam donoszą, wystąpili przedstaw iciele ży-ł 

dow d óch  rubotniKÓWi z Ż yd ow sk ieg .  Komitetu ratur. -j 
ku w eg o  dla Galicyi wschodni) T; i prncacłi j 2g o  na­
dal nie uczestniczą. Krok tey p o d y m o w a n y , w zgh -*  
aam i zasad.uczynni uniemożliwi burżuazyjnyni stron-, 
nictwurń żydow skim  — a w  s z c z e g ó l n i ' i syonisiom  
różnych  odcieni, w yzyskiw anie znacznych zasobów  
pieniężnych, otrzym yw anych z  Ameryki, n a niekorzyść  
żyd. masy robotniczej.

Co do syonisców, to w iadom o pow szechnie, iż  
stronnictw o to odgryw a w  życiu żydow skiem  tnką 
sam ą rolę, c o  ..E nd ecya1’ w  społeczeństw ie p o is id w .  
Za pieniądze amerykańskie usirnją oni w zm acniać  
sw e pozycye partyjne... g rę  tę atoli aepsuh im ro tx -i  
tnicy żydow scy.

STRYJ. Zapoczątkow ana u n as p ra ca  o rg an i/. od 
kouca listopada z. r  w re  w całej pełni. Dzięki tniet y 
stannym  wysiłkom tow . GodkL i H oszow skiego i noJ  
w o w ybranych m ężów  zaufania z  w szystkich branż, 
odbyto od  tege czasu  kilkanaście zgrom adzeń  o '- j 
ganizaoyjnych ogólnych i kilkadziesiąt zebrań bran-, 
llzow ycn. W  kró kim czasie  pow stała o .g a n iz rcy a  za-' 
w odow a m e m ająca sob ie dotąd w  Stryju rów nej. 
Mimo braku lokalu w łasnego — o rg a n iz a cja  korzy-] 
sta z gościnności Związku kolej. — i przeciw ności 
innego rodzaju, do których w  najkrótszym  czasie  
w rócim y, zdołała w  szereg ach  sw oich Skupić roboto'#  
ków  przem ysłu drzew nego, m łynarskiego, garbar-j 
skiegu, zapałkareide^o i pom niejszych zaw odów . C f-  
ły szereg  ak cji cennikow ych z  powodzeniem prze-, 
prow adzonych, św iadczy o znaczeniu organizacyi. 
Nie m a też  dosło\/nie dm a, by szeregi u^-ganizacyjne 

•nie zasilały się nowymi członkami.
Sekr zaw odow y tow . Słoniowski, na kilkaktu-* 

tnych k on ierercy ach  i zgrom adzeniach m iał okazy o 
przekonać się, że najnow sza oraea organizacyjna i 
rezufiaty jej, odpow iadają w  zupełności trad ycyom  
silnego ruchu zaw odow ego i oocyałistyczuego w 
Stryju.

V
Z *  ru b ryk *  t t  n d a k  *  u l* o l p o w i i l * .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

klr.UEHŁIłYHT FłaOmniER
powrocił i ordynuje w Drohobyczu, ul. Zielona 18.

Specyalista chorón skórnych i wenerycznych

I ) r .  H E S C H E L E S
ord. od 10— 12 i 3—5 pop., dla kobiet 2 —3 Sykstuska 16.

ŚWIERZB
Ś W I Ą T .  P Ę C H E R Z Y K I

K R O S T Y
i inne dolegliwości skóry usuwa nie­

zawodnie w ciągu kilka dni

„ K r e m  P r o f .  U n n y u
m a r k i  „U L.<3 T T « s m . a r 1'
Hurtowna sprzedaż Laboratorjum

, 1Ł HERAX* LWÓW, HETMAŃSKA 8.

Herman Salzberg
b. re s ta u ra to r, w łaściciel realn ości, 

przeżywszy lat 75, zn.arl po długich i ciężkich 
cierpieniach dnia 31 stycznia 1921 

^  głębokim smutku pogrążona wdowa z dziećmi, 
wnukami i rodziną, zapraszają na obrzęd pogrze­
bowy, który odoędzie się we Trodę an.a 2 lutego 
b. r. o godzinie 12 u południe z domu żałouy 

nrzy ul. Zofii Chrzanowskiej I. 11.
Lwńw, 1 lutego 1921

K  i n o t e a t r

Grażyna
Leona Sapu ty 34.

wyświetla obecnie najwięk­
szy osobliwy dramat eklu y- 
wny w sześciu wielkich 

częściach pod tytułem:

W głównej roii sławna gwiazda artystyczna

H enny Porten
I l n a t r m e  m c u s j r K a  I c o n o w r t o n i
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u C"j-j kr^zyierda m ałopolskich p ^ co w * 
c i ik ó t s ?  p a ń s l w o i s ł y c h .  -

Zatwierdzona przez radę m inistrow i przed 
łożona sejmowi pragmatyka służbowa i ustawa 
peiisyjna dla pracowników państwowych, wdów 
i sierót po nich, zawiera znowu wiele postano­
wień krzywdzących przedewszyslkiem urzędni­
ków małopolskich.

Urzędnicy ct stanowią przeważną część 
prawdziwego stanu urzędniczego w Polsce. Nie 
można bowiem powiedzieć tego o reszcie, jako
0  ludziach, którzy będąc przedtem w poważnej 
częśc. kupczykami i aferzystami rozmaitego 10 - 
dzaju i z domowein wykształceniom uczynili Pol­
skę przedmiotem takich safiiych p/zedsiehiorstw, 
jakie prowadzili przed wojną, lub do jakich się 
przygotowywali

Naśladuią zaś w nowym charakterze urzęd­
ników rosyjskich, po których utkwiły im w pa|- 
m ięti przykłady wszelkiego złego, jak  łapownic­
twa, nadużyć, gwałtów i bezprawia.

Zm lina nasiąpiła o tyle i w tem są wszyscy 
zgodni, że w złem prześcignęli oni mistrzów.

Nie zaprzeczamy, że t galicyjscy urzędnicy 
którzy rzucili się na Kongresówkę i zabór pru­
ski, lub ziemie wschodnie, w przeważnej czę­
ści nie są lepsi. Winę jednak ponosi rząd, któk 
ry pod wpływem pTotckcyi, nepotyzmu i stron­
niczości me dobirrał najlepszych i najuczciwr 
szych, a dotąd nie wykonał rezo lu cji seimo»- 
wyoh z marca 1919, - aby zbadać przeszłość, 
godność i przygotowanie tych urzędników. Na 
karb t°go zaniedbania karygodnego należy prze- 
«ew sz\slkicm  złożyć stan adm iaistracy’ pań­
stwa.

Sprawiedliwie, trzeźwo i uczciwie osądza­
jący  dzbałaluość urzędników galicyjskich z cza­
sów austiyackicb nie zaprzeczą, ze urzędnicy 
ci, o ile nie służyli klikom, m ającym  wówczas 
władzę i wpływy, pracowali przedewszyslkiem 
e  myślą o Polsce, a nie o Austryi.

Jeżeli też w byłej G a lic ji i na Śląsku c ie ­
szyńskim do dzisiaj jest najw ięcej zdolności pań­
stwowi) - twórczej i ideałów narodowych, to 
należy to w znacznej mierze zawdzięczać pan 
tryotycznej pracy tych urzędników.

Służba ich zatem wyszła na dobre Polsce, 
a me zaborcy, gdyż przygotowali trzon admini­
s tra c ji państwowej, znającej swe zadanie i u- 
wokńła ją  w austryackim i rosyjskim  zaborze 
od posługiwania się, jak  w pruskim, urzędni­
kami niemieckimi

Przecież dalej mimo wszystko, za w yjąt­
kiem władz politycznych w Małopolsce, jeszcze 
najlepiej sprawują się i sądy i skarb i noczta
1 szkol] i kolej. Jest to może rozpęd dawm j  ma­
chiny, lecz trzeba go podlrzymać, jeżeli nie m ają 
nastać u nas smutne stosunki —  gdzieindziej 
panujące,

A olo ustawa pensyjna zmierza do uczynie­
nia c ię ik .c j krzywdy właśnie tym urzędnikom. 
Między nmymi żąda się mianowicie od nich, 
aby chcąc uzyskać pensyę według norm poJk 
skich, służyli państwu polskiemu jeszcze pi-ć 
lat. Żądanie to jest niesłychanie niesprawiedli­
we, albowiem wielu z tych urzędników dosłu­
guje już 35 lat, lub je  dawno wysłużyło.

Wskutek zaś siedmioletniej wojny, strasz­
nych przejść, jakich  podczas niej przeważna ich 
część padła ofiarą, stan ich zdrowia je s t tak 
podkopany, że wielu nie zdoła wysłużyć tych 
pięciu lat, zwłaszcza z uwagi na stosunki, jaj- 
kie teraz panują w obchodzeniu się z urzędnij- 
kaim' którym sumienie nie pozwalA, aby się 
daw ali'uźvć do robot], jak iej od nich wymaga 
nacisk i eiyka pewnych stronnictw nie. m ających 
skrupułów

Nie zaprzeczamy, że są  urzędnicy, którzy 
podczas tych siedmiu lat, dorobili się ogromnych 
majątków, lecz ustawa może to przewidzieć i 
przy klobrej cvolT da się źbadać i dziś jeszcze, 
kh> i w iaki sposób w ciągu mgo czasu się spra­
wował.

'ho mogą jednak za to cierpieć teraz uczcil- 
,vi. a zniszczeni Dod względem zdrowia i maj

jątirowym. -- . -  - '<■ '
Postanowienia lej ustawy em erytalnej są  jed­

nak i dla inicresów  państwa szkodliwe, albo­
wiem znniąc los pensyonisty, aż nadto często 
za* .względów ludzkości ino będzie się pensyo- 
nowało schorzałych i niezdolnych do wydatnej 
pracy i będa oni przeto długie lata jeszcze ku­
lą u nogi administracyi, wymagającej coraz 
gwałtowniej sprężystych, rzutkich a będących 
w pełni sił umysłowych i cielesnych urzędni­
ków. Pozostający w służbie z musu będą zatem 
ciężarem i przeszkodą, me mogąc spełniać swo­
ich obowiązków tak, jak  tego wymagać musi in,- 
teres ogółu. Nie należy też zapominać, że ref- 
nktywowano mnóstwo pensyonistów, którzy byli 
już a dzisiaj są jeszcze więcej niezdolni do 
służby.

Należy więc i z tych powouów żądać bez'- 
warunkowo usunięcia tego krzywdzącego, a żad­
ną ustawą państw sukcesyjnych nie wprowa,- 
dzonego postanowienia.

Na wypadek oporu jest jeszcze inne wyj, 
scie z położenia, jakie projekt tej ustawy chce 
stworzyć

Oto państwa sukcesyjne, jak  Austrya i 
Czechy policzyły swoim pracownikom w wy­
danych u siebie ustawach pensyjnych 5 lat woj­
ny za 7 i poi lat służby czynnej.

Ponieważ zaś w Polsce stan wojenny trwa 
już siedm lat, jjfzeto doliczając w Jen  sam spo­
sób po 3 i pół' roku, urzędnicy ci osiągnęliby 
już żądanych 5 lat służby w państwie polsklem.

Mówiąc o tej zamierzonej krzywdzie me 
można przeoczyli i drugiej którą wyrządza pra­
gmatyka służbowa W państwach już wspomnia­
nych policzono lata służby podczas wojny mo­
tylku do pensyi lecz i do awansu względnie 
posunięcia się w podwyżkach płacy, które w 
Polsce zastępu le częściowo wynagrodzenie za 
wysługę lat. „

Stosowanie do tego zregulow ano ca łą  służ­
kę. i za czasy austryackie. Mimo to jak  czytamy 
urzędnicy ci są niezadowoleni. O ileż większe 
prawo m ają do tego niezadowolenia pracowni­
cy małopolscy widząc tę nierównoinierność po­
stępowania z nimi. A pamiętać trzeba, że czesi 
nie wyłączyli z tych dobrodziejstw nawet tvch 
urzędników nierr.ców, których usunęli ze słu­
żby za wrogie zachowaniu się wobec n ich ,z a  
czasów austryackich.

Nie przeczymy, że przeprowadzeń^ zasad 
sprawiedliwości zwiększy na oko ciężar wyda­
tków' państwowych. 0  ileż jednak tańsze będą 
one od tych, jakie powstaną skutkiem niezado­
wolę a a  i wstrzymania co jakiś czas normalne­
go biegu machiny państwowej. Ileż oprócz tego 
odpadnie starań, uganiań, dochodzeń, trudów, 
pracy i straty czasu tak protegowanym Jak pro­
tektorom starającym  się  o stępienie ostrza usta­
wy krzywdzącej.

Stu Orzmy raz. i (przynajmniej w tej sprawie 
jasne stosunki, aby nie potrzeba do nich wracać 
co kilka m iesięcy.

Jeżeli nie uczyni się zadość tym wymaga­
niom, tak czy owak Daństwo źle na tem wyjdzie. 
Trzeba cię więc zastanowić, co lepiej, czy aby 
służba nanslwow i była zakładem zaopatrzenia 
dla niedołęgów', czy też aparat uTzędniczy ma 
być składową częścią największej wytwórni, od 
której dokładnej działalności zależnym jes t nie- 
tylko byt każdej jednostk i lecz] i (pomyślność pań­
stwa.

W alczący wytrwale a skutecznie o sprawie­
dliwość fed'lobro wszelkiego rodzaju robotników 
posłowie socvaIno-doiTiokratyczni nie spuszczą 
zapewne z ok',a»i le j słusznej sprawyfi bęaą tak 
bronić, praw robotników machiny państwowej 
jak  je j bronią dla robotników w prywatnych 
przedsiębiorstwach. Miedzy nimi niema bowiem 
r#żnicy, jak  chyba ta, że kiedy tamci pracują 
przeważnie dla prywatnych, to ci powinni się 
poświęcać dla dobra ogółu.

Kamyk.

EMIGRANCI GOEWOś u Ą SC Y  MOGĄ S IĘ  ZGŁASZAĆ  
JE S Z C Z 2  DO 3. B. M. j

BYTO M . (P at.) 31. stycznia, kooiferencya między- 
sojujznicza w ydała b ard zo w arn o  ro zp o rząd zan e do­
datkowe, ty czące  em igrantów  G. Śląska W  uzu­
pełnieniu do art. 10. regulam inu plebiscytow ego o- 
znajmia ono, ż e  kto z em igrantów  nie nadesłał do­
tąd d o kom itetu pary (etycznego w  sw o im i miejscu  
urodzenia ■zsgioezenia o wpis n a listę w j Durczą, m o , 
że to uczyoić do 10. lu-ego, gudz 6. w leczorem . Mu­
si jeonait stanow czo d o dnia 3 lutego godz. 6. 
w ieczorem  zaw iadom ić teiegi alicznie lub listownie od­
nośny kom itet pai ytetyczny, że  w łaściw y lorm u iirz  
z wnioskiem, o  (wpis n a listę, nadesłany będzie komite­
towi a o  10 lutego, oestto niezmiernie w ażna infot- 
mauya dla tych  Górnoślązaków noeszkających w  Pol­
sce , k tóizy dotąd nie zgłosili się na listę pucbiscy- 
tow ą.

NA RZECZ G Ś lĄ S K A .

Naczelnik Państw a przesłał do P -ezyd n rm  R ?oy  
M in rtró w  1 m/lian jnarek  polisulch n a o jle  pfobiscym  
na G. SląsKU.

W A R SZ A W  \ (P at.) M a n ife s ta ch  n a rzt-cz G. 
Śląska rozpoczęły się w caoraj w ieczorem . U rządziła  
je  m iodz.cz szkół akadem ickich i h arcerstw o. Po 
mieście jeździły platformy z grup mu studen.ów , za­
trzym yw ały się na najruchliw szych punktach a  do 
zgrom adzonej publiczności w ygłaszano przem ow y i 
rzucano ulotne kartki. Odzywały się g ło sy : Nie dam y  
naszego G. Śląska Niech żyje G. ‘Śląsk.

 --
SMiERC KRAPGTKINA. ’

BAZYLEA. (E. E.). „Bn seler N achrichten" 
zam ieszczają wiadomość, donoszącą,, iż wvLiU 
ny rosyjski teoretyk anarchizmu i rewolucyi, 
książę Piotr Krapotkin zmarł w Moskwie.

J  w y a c t w m c t w .

„M ASZYN ISTA- ZW IĄ ZK O W IEC", ilustrowany
miesięcznik techniczne- zaw odow y, organ Centralnej 
Sekcyi Parow ozow ej Z. Z. K. Redukeya i edrrńnisti r -  
cya, W arszaw a, Diuga 19. Cena zeszytu Mk. 20.

P rzed  paru dniami opuścił prasę pierw szy zeszyt 
wspom nianego i isma. Zaw iera on szereg  órgan ize- 
cy ,n y ch  i technicznych artyKuiów z dziedziny, która  
żyw o m aszynisiów  k ole,ow ych  i rom ocników  zainte­
reso w ać powinna.

Oto krótlta treść  zeszytu : St. Rroazewsld, p re i  
zes Z. Z. K. „W  D rogę". Inż. W ł. W it; „Oznaczanie 
typu p arow ozów " Inż. C. F . „Co się dzieje w  cylin­
drze parow ozu podczas jazdy z  regulatorem  zam­
kniętym". J . K. „K atastrofa". J .  K. „W yb u ch  kotłów  
par a w ozow ych U Inż W l. W it: „77£-r:lo letnia ro cz­
nica otw arcia Dr. Zel. W arszaw sk o- "Wiedeńskiej", 
„Pożyteczne w iadom ości". J .  K. „K u-sy budowy' i 
napraw y taboru kulujou-ęgo". Nowe pssm^ i książki. 
Centralna Sę^cya Parow ozow a. (Dział im orm acyjny).

Zeszyt Ir. znajduje się pod p rasą 1 naw ierać be-’ 
dzie pom iędzy innymi b ard zo  ciekow y artykuł inż. 
St. Felsza, „O wyzyskaniu parow ozów ".

— —

w T

Wiła do sprzedania Pits «*«.<, rowafarbiar.itsrwsza lwo','ska pa-
nia i pralnia chem iczna Ma­
ryi Z -cńczyk  i Jana Ga­
wrońskiego Lwów, i\róia 
LeszwzynsKiego ó. — przy­
stanek tram uajóv K -P lŁ -D  
koło kościoła św. Elżb e iy —  
przy r. uje wszelką :iaiaierobę 
do farbowania i chemicznego  
-zyszczenia. 44— 14

składają, a się z 3 pokoi,, 
przedpokoju i kuchni 1 po-j 
kój na górze, stajnia na 4 
konie, w< zuwma i kuchnia 
przy stajm w okolicy Rzein. 
miejskiej.

PośreJnictw o wykluczone 
Informacyi udziela z grzecz­
no/ci Inż Hausner, W d ow a  
2 Ekspozytura budowlana.  ...................... , ,

i/. - u S ^ B g m U E l S f l l

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
T  leczy i p « o i a U B l n  n r .  

F H I H  C £ i : ,  « l i „ » ,  c e n l o w a .  I X ,
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko irzed -  
połudmem, 672—26

Efowe Listy przewozowe
p o l e c a  J O R  U  K  A . I 4 U Ł A

IGN. JAEgERA we iwowie
TT Li I U V X e ł T U B X A 33.
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S tia u tw A M  i
S  poicra T i ,  " H o s s o w a k i  2
-  LW Ó W  UL. AKADEMICKA L. 3. ■
W . . .  .  . . . . . . . .  . . . . . . . .

S p ec jid i*U  enora it sk ó ra  tb  i w en e ijrszn yeh

Dr. M ICHAŁ SALPETER
lvfcstus!»tf 17. »-d- «d *—* 1 °J 12—*.

m u  H M  1 1  IW
przeniosła swe tiara z dniem l-go lutego

D O  G M A C H U
prgjlUlaryackiffl 1.9 L piętro

72 -3

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
p o l e c a  a lk }

Szan. Totrarzyszoia oraz bibliolekuin rubotniizym.

W

W

, Kalendarz budowy" tu  pok 1921 broszur. . 40 
Riessor.kowj Kalendarz robotniczy na r. 1921 45 
A.Ćwikowskiego- ,Pod h u n ą ' powieść z r. 1918 100 
Czap.ńsk lego i Niedziałkowskiego ,l l  źródeł

IhUzewizmu** ..........................................  25
W  Raort UZesołe Impertyiieneye — satyry  

i humoreski. Ido
g| Dr. A. P róchnik :: „lemokrucya lościnszkewska,, 70 

Feliks rioliaonder: „Jezus i Judasz*, powieść 70 
I. Conrad Korzeniowski. .Prowokator**, po­

wieść i lu s tr o w a n a ............................................ 70
W . R aon „Śmieszne fnstorye*, Łatyry I hu­

moreski . . . . . . . .  50
A. Chm urny: „Ciernie S ląsrue* . . . .  20
I. Daszyński „ Z  burzliwe; do6y“, mowy sejm. 10 
Inż. £ . Libański: ,^luo UBG18 Polsko*, głos na

czasie .....................................................................10
ICKautsky: „S otyalizacja  a Hady Robotnicze** 10 
J. Grunwald: .Rady fabryczne i Związki za-

wodowfc**...................................   10
F  Lngeis: f a s a d y  Rotr.um_mu“. . . 10
Wojciech BociańsLi: „biga Masońska w Pplsce* 5 
„Z dziejów Pracy Socyalisrycznej* . . . .  5 
O Bauer: .BolszewiTm a socyalna demokra-

cya-‘ (w d r u k u ) ....................................  J00
Sprawozdanie z 1. kongr. rtr Z®. Zar** 22 
llaława o ochronie lokatorów* . ’ . io
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w Ludowem SpóJdzielczem Tow. WynaWłuczem 
Lwów, Sykstuska 21,
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Ml U1H BITOWI m i :
Spółka z o^rpnlczon odpowiedzialnością

■ W łd  L W O W I E ,  U L  i k c f S O I U S Z E I I  O ,  
Jawnitj iS . B A L I \ ,  dom hindiowy dla maszyn i artykułów tecnnicznycn

P O L E C A  Z S  S t L 3 ! , A T 3 Ó W

d z ia ł  m a t e r i a ł o w y :  rury ołowiane, cynowe, żelazne kute i lane, 
arm atury do wody i pary — blachę cynkową. żelazną i ołowianą, 
mosiężną i miedzianą — druty metalowe — cynę angielską, ołów 
hutniczy aniynom., metal biały z zagwarantowaną zawartością 
cy By — cynk w płytkach etc

d z ia ł m a s z y n o w y : maszyny narzędziowe, motory, maszyny dla 
wszelkiego rodzajn przemysłu t  rękodzieła, narzędzia ze st .li, 
metali etc., pompki do prwa, kompletne aparaty do toczenia 
piwa i części składowe. 60—2

R e p r e z e n t a o y e  n a  M a ło p o ls k ą :

„  M B T A L "  w e  L W O W ! E
Wyłączna sprzedaż rur ołowianych. Komblura i Gepner, W arszawa, 

(metale) Bleiindustrie Sp. z ogr o. Czechy, Niemcy.
Posiaaamy własną Filię we WieuHiii. Z a k u p  j o  s s a r y c l i  m e t a l i .

Ś W I A T  O W F J  S Ł A W Y

Tutki i bibułki przedwojaitnaj jakości p r » w d z i w ©  
tylko z wodnym zoakiam na bibułce .S a s tA to w iiŁ tA " .

brodawk> > skórę zgrubiej na po- VI A IMIfll “ 
WJ - deszwach bezpowrotnie i h ±z bólu „ h L H i l I U L

usuwa 1737- H
wyr. Faim ac. Labor. „AP KOWALSKI* w Warszawie Miodowa 1.

S i . r a o d a l ą  d r n z y a < t k l e  a p t e k i  1 s k ł a d y  a p t  c z n « .  
U W A G A  : P o lecam y  ró w n ie ż  w s z e lk ie  in n e  p re p a ra ty  I .a b . F a rm  A pt. K O W A L SK IE G O  

i.rtowna sprzedaż: Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Ma‘opo!skę, 
t. , o  .E o  V  Hurtowni'. Materyatów Aptecznych. Lwów, Kołłątaja 8

powoduje niezawodnie wyśmie­
nity środek

M o r t i n “
, L K  H E R A * *  flaszka Mk. 3 0 -

p o l e o n .— ■ ■—-  -  —  ———  —----

jandlowy S . F E D E R ,
V Ó  iV. U L. SY.’C 31U 3X A  7

'pwyabna cawft w c a c r y i  u in jd

□ r . i i e s a r ^  h s s m r E i !
ord od 8-10, 12— 1 3 -6 . Lwów. Koper tiki I t

Ą ł
#

Wykonuje 
n a | ta  n i ej 

boprarownia 
pa l. piętrze.

RYTOWNlk

O. M U
LWÓW

Syastu-,Ka

1 3

Zamówienia z orowincyl rst-nteeznia odwrotnie.

f z d o ln y c h  a k w i z y t o r o w i
3 p o s z u k u j e  |
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